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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dla Lwowa o godz. S. popołudnia, 
dla prowincji o gcdz. 8. wieczorem  

W dnie świąteczne zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W  Niedzielą nie wychodzi.
Przedpłata wynosi 

z przesyłką pocztową 
m iesięcznie z ł. 2'— kwartalnie^ z ł. 6*— 

Za granicą kwartalnie z łr . 7*50.
W  miejscu z dostawą do domu 

miesięcznie 1 z ł. 50 ct. kwartalnie 4 z ł. 60 ct.
BIURA REDAKCJI:

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

Z  "bieżącej chwili.
Lwów d. 14. kwietnia.

(Zwołanie Rady państwa. — Rozprawa językowa w sejmie 
szląskim. — Zaprowiantowanie Paryża. — Wysznegradzki).

Wszystkie sejmy zostały już zamknięte i 
tylko sejm bukowiński zbierze się cały po świę
tach  na kilkudniową sesyę — n a  26 kwietnia 
bowiem zwołaną została już  urzędownie Rada 
państwa. Tak, jak  już donosiliśmy, zajmie się 
ona przedewszystkiem pierwszem czytaniem prze- 
dłożeń rządowych, dotyczących reformy poda
tków, dalej załatwieniem szeregu przedłożeń ko
lejowych i projektu ustawy o wiedeńskich budo
wlach komunikacyjnych a wreszcie ustaw odno
szących się do regulacyi waluty. Ostatnie w tej 
mierze narady  walutowe, jakie odbyły się m ię
dzy austr. m in is trem  skarbu dr. S teinbachem  a 
węg. m inistrem  skarbu dr. W ekerlem osiągnęły, 
jak  telegrafują z W iednia, dodatni rezultat i 
przedłożenia odnośne wniesione zostaną tak w 
Radzie państwa jak  i w sejmie węgierskim już 
z początkiem maja.

Z końcowych rozpraw poszczególnych sej
mów zanotować jeszcze musimy r o z p r a w ę  j ę 
z y k o w ą ,  przeprowadzoną w  s e j m i e  s z l ą 
s k i m  w tonie wcale umiarkowanym. Posłowie 
polscy i czescy występowali przeciwko usiłowa
niom germanizacyi za pomocą szkoły, i domaga
li się zaprowadzenia języka polskiego jako wy
kładowego w seininaryum nauczycielskiem w Cie
szynie. Żądanie to je s t  tak słuszne zarówno ze 
względów pedagogicznych, ja k  politycznych, iż 
nie potrzebuje żadnego uzasadnienia. Szkoły bo
wiem ludowe w Cieszyńskiem, mają polski język 
wykładowy — oczywiście więc i nauczyciele, 
którzy w tych szkołach uczą, powinni kształcić 
aię w języku wykładowym. Uznali to naw et do 
pewnego stopnia niemieccy posłowie Muller i 
Sedlnicki, oświadczając, że w przyszłości trzeba 
będzie „coś zrobić" pod tym względem. Nam się 
zdaje, że do odkładania i przewlekania nie ma 
żadnej słusznej przyczyny; sprawa je s t  zupeł
nie dojrzała, a załatwienie jej nie wymaga ża
dnych kosztó\*j ani uchwał sejmowych. Rząd nie 
powinien odmawiać poparcia najsłuszniejszym 
żądaniom szląsk ch Polaków. M inister oświaty 
może w porozumieniu z kraj. R adą  szkolną w 
Opawie, zaprowadzić język polski w seminaryum 
cieszyńskiem, a krok ten będzie z pewnością po
witany z równem zadowoleniem przez Polaków, 
jak i przez większość Niemców, którzy radziby 
się pozbyć tej kłopotliwej kwestyi, dla której — 
jak  sami mówią —  „coś zrobić" trzeba.

F r a n c u s k i e  m i n i s t e r s t w o  w o j n y  
zajmuje się od dłuższego czasu, jak  wi. domo,

Ikwestyą zaprowiantowania Piiryża Da wypadek 
nowego oblężenia. Wedle obliczenia potrzebaby 
sapasów na wyżywienie 3 milionów ludzi. Dzieu- 
ne spotrzebowanie dla jednego mieszkańca obli
cza to sprawozdanie na 410 gramów chleba, 

' 266 gramów mięsa, 300 gramów jarzyn i owo
ców, pół litry wina lub 0 1 5  litra mleka. Oprócz 
tego każdy mieszkaniec potrzebuje 300 gramów 
węgla, podczas gdy fabryka gazu 3000 tonn wę
gla dziennie zużywa. Na przeciąg więc sześciu 
miesięcy dla ludności paryskiej potrzebaby 2'5 
miliona cetn. metr. zboża, 1,200.000 cetnarów 
metr. świeżego mięsa, 15.000 cetn. metr. soli,
350.000 cetn. metr. jarzyn, 3 miliony centn . m. 
kartofli, 3 mil:ony hektolitrów wina, 300.000 h e 
ktolitrów mleka, 600.000 sągów drzewa i 1 mil. 
tonn węgla. Nadto potrzeba 7 milionów cetn. 
metr. siana, 700.000 słomy i 600.000 owsa. Do 
zakupna tego potrzebaby 500 milionów franków.

O W y s z n e g r a d z k i m ,  rosyjskim mi
nistrze, który z powodu słabeści, czy też także 
i innych względów ma przejść w stały, s tan  
spoczynku, pisze Foss Z tg .:  Wysznegradzki syn 
popa wiejskiego, otrzymał pierwsze w ykształce
nie w seminaryum duchownem, a następnie zo
sta ł  nauczycielem matematyki, później zaś dyre
ktorem insty tu tu  technologicznego. Udział jego 
w wystawie moskiewskiej i wypracowanie planu 
dla technicznego insty tu tu  dla nauczycieli, jako 
też działalność w dwóch przedsiębiorstwach ko
lejowych zwróciły nań uwagę. Po powołaniu go 
na stanowisko m inis tra  skarbu, pierwszym czy
nem jego było podwyższenie dochodów z ceł o 
12 milionów rubli przez proste zarządzenie, że 
zamiast obliczania ruola w złocie po 1 rubel 50 
kopijek, należy go liczyć po 1 rublu  67 kopijek 
w papierach, gdyż „zmiana ta odpowiada rzeczy
wistemu kursowi". Jego zadaniem było u trzym y

wać kurs rubla. Gdy w maju 1888 kurs spadł 
na 162, z końcem czerwca potrafił go podnieść 
do 194. Wysznegradzki um iał wybornie uskute
cznić „stan pogody" na giełdach europejskich. 
Wszystkie jego ostatnie usiłowania rozbijały się 
o nieufność do Rosyi pod względem chęci u t rz y 
mania  pokoju i o głód, który w Rosyi zapa
nował.

iiiie .
L w ó w  d. 14. kwietnia.

Tegoroczna rozprawa budżetowa w naszym 
sejmie pod wielu względami stanie się pamiętną. 
Głównie zaś z tego powodu zasługuje na uwagę, 
że zaznaczył się w niej z w r o t  o p i n i i  w i ę 
k s z o ś c i  s e j m u  n a  d r o g ę ,  n a  d a l e k i e  
c e l e  o b l i c z o n e j  p o l i t y k i  e k o n o m i 
c z n e j  i z a s t o s o w a n e j  d o  t e g o  p o l i t y 
k i  f i n a n s o w e j .

W sesyi z roku 1890 sam jeden tylko po
seł Stanisław Szczepanowski walczył o to, ażeby 
sejm „zerwał z tradycjam i małodusznej polityki 
nędznej nieufności naszej we własne siły, i aże
by zreformował swój budżet na  stopę europejską, 
czyniąc go zdolnym do pokrywania kosztów tych 
prac cywilizacyjnych, jakie mamy do spełnienia". 
Większość sejmu, z ludźmi tak zdolnymi na 
czele jak  dr. Leon Biliński, hr.  Stanisław Ba- 
deni itd. postawiła program opierający się na 
słowie „przebudować" tj. na siedm lat odroczyć 
wszelkie większe inwestycye aż do czasu, gdy 
nas wiąże powinność forsowniejszej spłaty długu 
indemnizacyjnego, i nie wdawać się w żadne 
wielkie operacye finansowe. Roczny przyrost 
wydatków skarbu krajowego, obliczono na
150.000 zł., i do tej skali zastosowano kalkulacyę 
tej z konieczności polityki „przebiedowywania" 
indemnizacyi.

Tymczasem tegoroczny prelim inarz  budże
towy wydatków wzrósł z 5,074.103 zł na 
7,049 347 zł. a więc podniósł się o zł. 1,974.437 
zł. czyli okrągło biorąc, blisko o d w a  m i l i o 
n y  zł. w. a.

Poseł Szczepanowski nie miał racyi w r. 
1890 o tyle, że wówczas g ru n t  nie był jeszcze 
przygotowany do projektowanej przez niego ty l
ko w najogólniejszych zarysach reformy gospo
darstwa krajowego i jego skarbowej polityki. 
U znał on to w tegorocznych debatach nad  b u 
dżetem z całą lojalnością — tak samo, jak  znów 
dawni przeciwnicy jego przyznali, że potrzeba 
„coś" uczynić w tym celu, ażeby zniżyć roczne 
zobowiązania kraju co do umorzenia długów, 
Jrtórych ra ty  wynoszą obecnie p ijesz ło .„cztery  
miliony zł., i tym sposobem umozhwić obracanie 
większych kwot na cele oświaty i gospodarstwa 
krajowego bez podwyższania ciężarów podatko
wych. Przyznawali to wszyscy mówcy, którzy w 
sprawie budżetu głos zabierali, poruczono też 
Wydziałowi krajowemu, iżby na najbliższą sesyę 
seimową przygotował projekt „takiej operacyi fi
nansowej, któraby umożliwiła pokrywanie nio- 
doborów funduszu krajowego przez dłuższy sze
reg  lat, bez dalszego zaciągania dodatków do 
podatków i bez zaciągania corocznych poży
czek".

Wielką rozprawę o podwyższenie dodatków 
do podatków o 3 centy, w celu stałego wzmo
cnienia rubryki dochodów ska; bu krajowego, tral-  
nie określono jako ostatnie echo dawnego przy
zwyczajenia naszego do rozpaczliwego, m ałodu
sznego zwątpienia o własnych siłach w kwestyach 
pieniężnych. Liczni mówcy wykazał , że nie 
przystoją nam  deklam acje  o absolutnej niemo
żności zapłacenia większego o 3 centy dodatku 
do podatku czyli 300.000 zł. rocznie więcej 
wobec faktu, że teraz G alic ja  dostarcza skarbo
wi państwa przeszło o 40 milionów zł. więcej 
dochodu rocznie, niż przed laty trzydzes tu .

Korespondencye.
Paryż, 12. kwietnia.

(Srodopośeie. — Święto praczek. — Królowe i la teine des 
reines. — Pochód uroczysty. — Walka za confesti. — Post 
i postne potrawy. — Kazanie postne. — Bose f  Croi.c. — 

Alfons Daudet.)

Wielki post w Paryżu ma swoje wybitne, 
odrębne cechy, to też, gdy od Świąt wielkanoc
nych zaledwie tydzień nas już przedziela, po

zwólcie, iż m ającemu niedługo utonąć w falaeh 
przeszłości postowi poświęcę słów kilka.

Środopoście! Wyraz t e n  brzmi twardo w u- 
szach mieszkańca naszego ojczystego kraju, któ
remu przypomina długie tygodnie, pozbawione 
wszelkiego urozmaicenia, nudne rauty i spory 
szereg dni, w czasie których k»wał dobrej woło
winy je s t  ideałem, a śledź lub co najwięcej s a n 
dacz i szczupak codziennym niemal pokarmem.

Tutaj w Paryżu inaczej, o wiele inaczej ! 
Środopośeie witają radośnie, a wielu przywiązuje 
doń więcej wagi, niż do karnawału ! Nazywają 
je  naw et w pros t :  postnym karnaw ałem ! I  mają 
słuszność, a na  dowód tego, pozwólcie, iż popro
wadzę W as w d. 24. marca, w^ święto praczek, 
na „Madeleine".

J e s t  godzina 2. z południa. Bulwary roją 
się od ludzi. Zdaje się iż cały Paryż l a ł  sobie 
tutaj rendes-tous, korzystając z pięknej pogody, 
z wiosennego ciepła. Tu i ówdzie rozpoczyna się 
już walka na zaprowadzone za przykładem władz 
confetti, jakkolwiek właściwie confetti w Paryżu 
nie są kulkami gipsowemi, jak  to nazwa w ska
zuje i jak to ma miejsce we Włoszech, lecz p ła t
kami grubego papieru. Przewyższają one rzym 
skie confetti w tem, iż uderzenie niomi nie jest  
tak bolesne, a przytem rzucane gęsto, wywołują 
miłe w rażen ie : zdaje się, że to prześliczne płatki 
śniegu unos ą się w powietrzu.

Lecz oto słychać głos trąb i huk bębnów 
od strony placu de la Concorde. Posuwa się zwolna 
pochód, który otwiera Q oddział jeźdźców w stro
jach średniowiecznych, a za nimi dwunastu trę
baczy w uniformach z czasów Henryka II .  Ko
stium y są  piękne —  nic dziwnego, wszak to 
Comedie franga ise  je  wypożyczyła. — Za nim 
jedzie czterokonny rydwan komitetu a za tym 
wozy dwudziestupięeiu zakładów prania, każdy 
inaczej przyozdobiony i na  każdym strojna „kró
lowa". Widok tych królowych, wywołuje rozma
ite uwagi, wiek bowiem i objętość niektórych są 
wielce czcigodne...

Ale oto nagle olbrzymi okrzyk radosny, 
klaskanie w dłonie, powiewanie kapeluszami, po
wiewanie chustkami, poruszają t łumy od końca 
do końca. Patrzcie  s i ę : na rydwanie wysokim, 
otwartym, zaopatrzone w złociste symbole kun
sztu prania, jedzie królowa królowych, L a  te ine  
des reines ! W żółtej, koloru złocistej słomy, su
kni, otulona w przepyszny, długi, b łękitny, zdo
bny  w złote, haftowane lilie płaszcz aksamitny, 
z ozdobną, maluczką koroną na głowie, w całej 
uroczej — co prawdę rzekłszy największe wy
wiera wrażenie —  krasie n odości i piękności 
dziewiczej, jedzie uśmiechnięta, jak czarodziejka. 
Obok niej król, w szatach Ludwika X V I I I , u 
stóp jej młody małżonek, za nie dwóch z g r a 
bnych paziOW.

Cały Paryż I e ^ ^ ^ ^ f ^ ^ ^ p ó p  tej małej 
praczki i składa ona z gracyą
kłania się na lewo i na prawoTrozdzielając rą 
czką całusy i podziękowania ! T łum y cisną się i 
pchają się naprzód, p ragnąc  postępować n ieu 
stannie p r /y  jej rydwanie i co chwila wybucha 
okrzyk: „Vive la reine des reines11! Konna G ar
dę rrpublicaine  ma co robić, aby nie dostał się 
kto pod koła wozu. — Za wozem królowej kró
lowych postępują dalsze wozy praln i paryskich 
i wszystko to dąży ku gmachowi Rady miejskiej. 
Nie zabrakło także wozów przeróżnych zakładów 
ku rozrywce a pomiędzy niemi zwraca uwagę 
pochód słynnego lokalu tańców „M oidin  R ouge \  
którego przedstawicielki ubrane za Amorki, lub 
raczej nieubrane, wykonują na wozach niemożli
we tańce. Nie brak także „chevaliersówu na ko
niach w kostiumach z czasów Franciszka  I. aż 
do cesarstwa, którzy zasypują l i teraln ie  publi
czność całą chm urą papierków białych, nie bę
dących ostatecznie niczem innem, jak  ogłosze
niami restauratorów, epiciers’ów, dentystów, fo
tografów i t. p. Pomiędzy tłum am i przeciskają 
się niezliczone maski, pełne humoru i rzucające 
na wszystkie strony dowcipy — rozmaitej zre
sztą wartości. Każdy z przechodniów ma włosy, 
brodę, wąsy, kapelusz, — panie kapelusze, fałdy 
sukni, włosy — obsypane białemi p ła tk a m i ; to 
owe confetti. A takują i mnie, więc kupuię całą 
tutkę tych skrawków za 75 centymów i bom bar
duję na odwrót innych Do bombardacyi ulicy 
przyłączają sie balkony i okna. Wkrótce cała 
ziemia literalnie przysypana białemi skraw kam i, 
wyglada, jakby  śniegiem okryta a w niektórvch 
miejscach widać ślady walk bombardowania, 
kwiatami, papierosami nawet. Mimowoli zapytuję 
siebie czy są to ci sami, tak łatwo unoszący się 
gniewem, gorącej krwi Paryżanie, którzy urzą

dzają komuny i barykady lub zamachy dyna
mitowe.

Wracając, zmęczony kilkugodzinną walką, 
z bulwarów ku restauracyom, myślałem nad tem, 
jak  to ju tro  obudzi się po swoim tryumfie dzi
siejszym la reine des reines. Młodziutkie, szesna
stoletnie dziewczę, nazywa się Delabarre —  o 
blond włosach i niewinnych a prześlicznych 
niebieskich oczętach, upojona kolosalnem powo
dzeniem, czy znalazłszy się ju tro  napowrót za 
stołem praczki, z żelazkiem w ręku, nie poczuje 
się nieszczęśliwą? Czy liczne interwiewy dzien
nikarzy. niezliczone b ile t-d o vx , rymowane i nie- 
rymowane listy, pełne zapału objawy uwielbienia, 
rozmaite propozycye, jak ich  się sta ła  przedmio
tem, czy nie przewróciły w główce, która  dotąd 
była uwieńczona piętnem niczem nieskalanej 
czystości duszy i jasnem  spojrzeniem ? Jak  tam  
jednak  będzie, bądź co bądź, jednodniowa kró
lowa królowych, tłenrie tte  Delabarre, będzie m o
gła mieć wspaniałe wspomnienie z czasu jedno- 
niowego swego królestwa.

Nie od rzeczy będzie tu wspomnieć, iż w 
Paryżu istnieje 600 pralni (lavoirs), za trudnia ją
cych około 50.000 praczek, tworzą one osobną 
korporację , w której kwestya dnia roboczego i 
wysokości p^acy, bywa roztrząsaną z nieco inną 
biegłością języka, niźli w syndykatach robotni
ków. A przecież są one dobrze płatne. W każdej 
pralni stoi na czele właścicielka vp a tro n n e“, pod 
której komendą pracują tak właściwe praczki, 
jak  i przeznaczeni do spełniania cięższych robót 
gargons blanchisseurs, jak  wreszcie i tak zwane 
repasseuses, czyli —  że tak już powiem, praso
waczki. Otóż praczki biorą dziennie 3 fr. 50 cen
tymów, drugie rzadko zarabiają dziennie mniej 
niż 5 franków. Taką repasseuse je s t  także owa 
królowa królowych, Delabarre. Przedsiębiorcy 
pralni mają się zazwyczaj bardzo dobrze, a ta 
kie przedsiębiorstwo średnich rozmiarów re p re 
zentuje zawsze wartość 20— 25.000 franków.

Ale rzućmy ten przedmiot a wracajmy do 
środopościa. Przepisy kościoła katolickiego w o- j 
gólności serdecznie mało są przestrzegane przez \ 
dzisiejszych Paryżan, jakkolwiek cała niemal 
ludność paryska jest katolicką — post jednak 
można poznać w Paryżu pomimo całego skepty- 
cyzmu jego mieszkańców, już po przestrzeganiu j 
przez Paryżan przepisów kościelnych. Na ta rgo
wicach widzisz codziennie przybywające z pro- 
wincyi lub zagranicy liczne przesyłki ryb 
i ptaków wodnych, które to ostatnie wedle ła -  : 
godnej in te rp re tac j i  duchownych francuzkich me j 
są potrawą zabronioną nawet w dnie postne, ja -  i 
ko nie „mięsne". Na ławach „epicier'sów“ poja- 1 
wiają się zielone pęki sztokfiszów, wypychając 
z dotychczasowego stanowiska szynki, słoniny 
itd. Zastanawiające pustki panuią także na  wy
stawach „chafcutiers'ów u czyli wędliniarni, pod
czas gdy kramy z świeżą kapustą, kartoflami, 
melonami itp. są przepełnione. Toż samo w re- 
s tauracyaeh. Cenniki potraw naszpikowane s ą ; 
roztnaitemi potrawami z najprzeróżniejszych ryb j 
morskich i rzecznych, lub ptaków wodnych, a ' 
beefsteak, kotlet, rostbeuf kryją się gdzieś w za
kątkach cennika i z trudnością tylko dostają się 
na talerz żądającego je  gościa. Za to kucharze 
paryzcy są niezrównani w umiejętności dobrego 
przygotowania potraw z ryb, i gdy zobaczysz 
łososie podane w sauce verte  —  którego zapra
wa je s t  tajemnicą kuchni paryskiej — w białem 
winie, a la M arguery, a ta R iche  itd., gdy zo
baczysz rozmaite coguilles, d  la S a in t Jean, 
d la  Creme, gdy zobaczysz (a jeszcze bardziej 
skosztujesz) niezliczone raki, homary, ryby w m u
szlach, matellotte, friture, branchade de morue 
(ulubiona niegdyś potrawa Thiersa i wogóle po
łudniowych Francuzów), w końcu najprzeróżniej
sze apotytne entremets i pieczyste z ptaków' wo
dnych — zrozumiesz, iż nie trudno wśród takich 
okoliczności z przyjemnością nawet przepościć 
parę tygodni.

Kazania postne usiłują co prawda odwrócić 
naszą uwagę od «yłą<-zuego zajęcia się spraw a
mi kulinarnem i. Odbywają się one też regularnie 
w każdym kościele, a przyznać trzeba, iż ducho
wni, umieją zastosować się zawsz^ znakomicie do 
skłonności, do stopuia wyks tałceuia, do inteli
genc ji ,  zwyczajów publiczności, której m<ją ka
zać. Paryżanie zresztą chcą tego, aby kaznodzieja 
zajął ich tak swoim wykładem jak  uczony na j a 
kiej konferencyi literackiej lub profesor na wy
kładzie w akademii. Toteż podczas kazania du
chownych, którzy mają znakomity ta len t o ra 'o r 
ski, kościoły są przepełnione, w innych, gdzie 
kaznodzieja zadowala się tylko licznem wypro-

O głoszenla i  przedpłatę przyjmują
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej" ul. 
Czarnieckiego 1. 2 (sklep) księgarnia M. Ho»eheka i 
Spółki pl. Marjaeki 1.10, tudzież „Biuro Dzie uikow 

ulica Karola Ludwika 1. 9. v
O g ło s z e n ia  p r z y jm u ją :

W  PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We W IED NIU : Haasenstein & V ogier 
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Gdnangergasse 12; M. Dukes, 
W ellzeile 6 i H. Sehallek Wollzeile 11 .— W HAM
BURGU: A. Steiner. — W  FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Yogler i G. L. Daube et Comp. — 

W  W A RSZA W IE: Reiehman et Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenie zwyczajne za 

jednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 t. — Re
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsee 20 et.

wadzaniem nauk relig ijnych z przepisów ewange- 
lji, gdzie nie umie okrasić tego zwrotami retory- 
cznemi, świeżością pomysłów, siłą wymowy — 
panują często pustki. Cały monde tak zwanych 
bulewardierów i damy z towarzystwa, zapełniają 
zawsze szczelnie kościół św. Magdaleny, ilekroć 
ma wygłosić kazanie D ominikanin ojciec Didon. 
Kaznodzieja ten, prawdziwie natchniony, umie 
w istocie sięgnąć do głębi duszy słuchacza. — 
W ogólności zachowuje się publiczność w kościo
łach Dardzo spokojnie i takie wypadki skandali
czne jak w kościele na Saint-Merci lub na Belle- 
Ville, są nader  rzadkie a należy je uważać za 
wynik skrajnych dążności socyai.stów lub rady 
kałów.

Przeciwko jednak  tyn ó ^ t n i m  powstają 
obecnie wśród publiczności ną^obronę  ducho
wnych i kościołów potężna ,pr|$yatne towarzy
stwa. Najwybitniejsze® z ą ip a  je s t  związek 
Rose f  Croix, który przy pómt&^m istyeznej swo
jej nazwy i mistycznego występowania s ta ra  się 
skutecznie cały paryski świat modny i koła to 
warzyskie zjednać napowrót dla kościoła. Myśl 
ta jedna obecnie sobie zwolenników także i po
między znakomitymi literatami, albowiem w osta
tnich czasach organizuje Alfons Daudet silne 
stronnictwo w obronie przepisów kościelnych, 
mianowicie przepisów o nierozerwalności związku 
małżeńskiego, przeciw zbyt woinomyślnym w t j m  
kierunku ustawom państwowym. Em er.

Z obozów ruskich.
W róćmy do uroczystej chwili zamknięcia 

sejmu. Znaną jest dosłownie mowa ks. marszałka 
Sanguszki, niemal też dosłownie znanem  jes t  
oświadczenie dr. Sawczaka, złożone księciu w i- 
mieniu posłów narodowców ruskich. Tekst atoli 
tego oświadczenia, podany w pismach polskich, 
w jednym ustępie wielce się różni od tekstu po
danego w B u c  Wedle pism polskich rzekł dr. 
Saw czak: „...gdy cieszysz się pełnem zaufaniem 
obu narodowości kraju, powtarzam prośbę, p rzed
wczoraj przez jednego  z moich towarzyszy poli
tycznych, abyś zechciał być pośrednikiem* zgody 
obu narodowości kraju. W i e r z ę  w p o w o d z e 
n i e  t e g o  z a d a n i a ,  a utwierdza mię w tem" 
i t. d. W edle D ila  zaś dr. Sawczak rzekł 
„ .. .abyś zechciał być pośrednikiem w celu zała
godzenia wielce ważnej spraw y polsko-ruskiej — 
i m a m  n a d z i e j ę ,  a n a  w e t  p e w n o ś ć ,  ż e s i ę  
t e g o  z a d a n i a  p o d e j m i e s z " .  Jak  widzimy, 
zachodzi w tych obu tekstach różnica ogromna. 
Ze sprawozdania stenograficznego dowiemy się, 
jak  właściwie brzm iał ten najdonioślejszy ustęp 
oświadczenia dr. Sawczoka. P rzjpoińniem y tu 
tylko mimochodem, że zwrócony do posłów ru 
skich ustęp mowy ks. m arszałka na otwarcie 
sejmu D ilo  fałszywie podało — i fałszu nie spro
stowało...

D iło  podało zarazem oświadczenie na mo
wę ks. marszałka, jakie po dr. Sawczaku złożył 
dr. Antoniewicz, przewódca. posłów moskalofil- 
skich czy tam „starych". W edle B ila  dr. A n to 
niewicz zabrał głos, uproszony, jak powiedział, 
przez posłów włościańskich z zachodniej Galicyi, 
wynurzył ks. Sanguszce cześć za sprawiedliwe 
i taktowne prowadzenie obrad, a zwracając się 
do Polaków oświadczył, że wprawdzie na tego
rocznej sesyi podniosły się ciężary, ale można 
mieć przeświadczenie, że się wspólnie pracowało 
dla kraju, aby go podnieść materyalnie  i moral
nie. I  dlatpgo cześć Polakom że podali sobie 
„wzajemnie ręce na tem po lu“. Jestto , w okresie 
ostatnim, re lac ja  ba łam utna  —  ale Ila ł. Ruś, 
organ przecie obozu, którego parlam entarnym  
przedstawicielem jest dr. Antoniewicz, donosi 
tylko, że p. „Antoniewicz podziękował marszał
kowi za jego trudy i bezstronność, w imieniu 
posłów ruskich i włościan mazurskich, którzy 
go do tego upoważnili". Czy dr. Antoniewicz co 
dalej mówił, H al. R uś  nie wie. I  w tym wzglę
dzie ciekawiśiny co doniesie sprawozdanie ste
nograficzne. ,

D iło  me uznało za potrzebne, dodać ze 
swej strony komentarz do ustępu mowy ks. m a r
szałka wystosowanego do posłów ruskich ani do 
następnego oświadczenia dr. Sawczaka. Zdaje się, 
że jedno i drugie jest niedogodnem dla antipo- 
lac mu D>ł<«, jak zapewne z tego samego t< z po
wodu I la l. Ruś  nie podała w całości oświadcze
nia dr. Antoniewicza.

Natomiast we dwa dni po uroczystości i tak
szezerem dla Rusinów zakończeniu sejmu, D ilo

LOS.
(Ciąg dalszy).

— Innem i s ło w am i: rozbił się. — Z cze
góż tu  się znowu śmiać?

— Śmieję się, bo to tak komicznie brzmi : 
dobra nieruchome i rozbijające się domy ; w koń
cu będą siedzące zamki i biegające wieże...

—  Pozbity bank, nie jest  nic wesołego, 
moje biedne dziecko.

— Tylko to nie, wuju 1 dobry, stary, ser
deczny w u ja sz k u : nie nazywaj mnie nigdy „bie
dne dziecko", tak mi wiecznie śpiewano, z tem 
„biednem dzieckiem" doprowadzili mnie ludzie 
do wściekłości. Nie jes tem  biedną, jestem szczę
śliwą i bogatą...

— Tem ostatniem właśnie nie jesteś, b ie
dne dzie. — chcę powiedzieć : Izabelo.

— A to dlaczego ?
—  Bo rozbił się bank, w którym twój m a

jątek  był deponowanym ; wszystko poszło co do 
szeląga. —  Ty jesteś  b iedną jak  turecki święty...

—  Ha, ha, ha..., jak  turecki święty — jaki 
to dobry p o m y s ł !

— To nie żaden pomysł —  to je s t  używa
ny sposób mówienia, to znaczy, że człowiek nie 
posiada ani centa.

— Na co jabym  miała centa  potrzebować.

— Ach, ty nic nie pojmujesz świata! Po
słuchaj mnie. Bez pieniędzy nie można żyć na 
świecie. Co ty poczniesz ze sobą, jak  mnie nie 
s tan ie?  Moim majątkiem nie mogę nic dla cie
bie zrobić, bo on przypada mojemu bratańcowi 
jako majorat. N a wyjście za mąż nie masz wi
doków, ponieważ nie masz posagu; nie potrafisz 
sobie zarobić, bo wychowanie klasztorne nie da
ło ci potrzebnych do tego „wiadomości. Jedyne,
co ci pozostało, najlepsze, do czego ci moje do
świadczenie, a nawet, jeżeli tak być musi, moja 
powaga d o ra d z a : wstęp do klasztoru.

Tym razem nie śmiałam się.
— Ach, wuju 1 — krzyknęłam — tylko nie

to 1 zaklinam cię, tylko nie to!
Musiałam się bardzo zmienić, czułam, jak 

mi usta drżały i cała krew uciekła z twarzy.
— No, jeżeli w żaden sposób nie chcesz 

wstąpić do klasztoru, chociażby to podług mnie
mania wszystkich, zwłaszcza proboszcza, najprost- 
szem wyjściem było, to pozostaje ci jeszcze j e 
dno: zostać moją żoną.

—  Twoją żoną wuju, dla czegóż n ie?  — 
powiedziałam, rozweselona znowu — to już dro
bnostka!

Sakram ent małżeństwa znałam dokładnie 
z katechizmu, była to najprostsza  procedura 
w świecie. Przystępuje się do ołtarza, mówi się 
„tak" i coild tout.

— Byłyby więc wszystkie trudności usunięte, 
i byłabyś zaopatrzoną — mówił wuj w zam yśle
niu. — Majoratu wprawdzio nie mogłabyś odzie

dziczyć, ale po mojej śmierci zostanie ci do
żywocie.

—  Nie mówże znowu o śmierci, wuju, nie m o
gę znieść tego słowa i tej rzeczy ; tu idzie o ży
cie. Chętnie chciałabym żyć tu nadal, bardzo mi 
się tu^ u ciebie podoba; i jeżeli to tylko przez 
małżeństwo być może, to się pobierajmy, wu
jaszku, jutro , jeżeli chcesz. Będzie to kapitalny 
żart, ludzie będą do mnie mówić pani baronowa... 
Zaczynam zaraz skakać i rozbijać się jak pewne 
majerostwo.

— Co za majerostwo, ty szalone dziecko.
— Dom Majera, w którym mój cent leżał, 

a którego teraz nie ma.
Tak zostało ułożone moje małżeństwo. To 

był bal dla m n i e !
Mogę tu zostać, w tym  słonecznym zamku, 

jako jego p a n i ; m am  być siostrą starej, a córką 
p ra s ta re j ; gwałtownemu jenerałowi i tym dwom, 
którzy mnie zawsze uważali za dziecko, będę 
strasznie  imponować, a dobry opiekun... mój je 
dyny przyjaciel na całej kuli ziemskiej. Czyż nie 
będzie to tem samem, czy będę go uważać za 
męża, czy za w uja?

Jak a  właściwie zachodzi różnica między 
mężem a w ujem ? O tem moja n iewinność nie 
wiedziała wcale.

Tak ja  nie miałam pojęcia o tem, że moje 
małżeństwo z pięćdziesięcioletnim człowiekiem 
pozbawia m nie prawa, którego moja młodość o 
życia domagać się m ogła :  prawa do miłości, 
wiedziałam, że cała ta rozkosz, która mi pmr

napełniła , to tęskne przyspieszone bicie serca, 
było tylko wiośnianem przeczuciem rozkoszy lata, 
a że najwyższym celem życia jes t  „miłość", o tern 
już wcale nie wiedziałam.

Słowo to było wykreślone z naszego szkol
nego dykeyonarza. Wprawdzie powtarzałyśmy 
codziennie równobrzmiące : wiara, nadzieja i mi
łość, ale należały one niebu a nie z i e m i ; była 
nam zalecana także miłość bliźniego, ale ta tak
że tyczyła się wszystkich ludzi, a nie jednego. 
O tem niewiedziałyśmy, że z pomiędzy wszyst
kich ludzi jeden  może być wybranym, ten który 
jes t  nietylko — najbliższem sercu, ale je zaj
muje ca łkow icie; ten któremu wierzymy, który 
daje całe niebo, szczęścia, którego jednem sło
wem kochamy.

Zostałam więc żoną wuja.
Z wyjątkiem niektórych nieznośnych_P°1’ 

fałości ze strony człowieka, ktorem“ P. . ża_ 
stwo przysięgłam, nie Przy“ j° gdy mnie
dnyeh zmian w mojem ŹĘ -  k P wtedy zeszło

r ° n o

siaj^m oj^pom echąT mój trzydziestoletni, dawno 
żonaty chłopczyk! . „ .

Życie moje płynęło dalej tak samo jak  się 
zaczęło: szaro w szarem. Mój mąż chciał dla 
mojej przyjemności gości zaprosić, ale zachoro
wała jego siostra i przez sześć miesięcy nie 
było nic widać w zamku, tylko siostry miłosier
dzia, konsylium lekarskie a w końcu coremonia

! pogrzebowa. Następnie przez sześć miesięcy ofi- 
| cyalna żałoba, „
} Potom ch cia ł mój dlam oj rozrywki 
| n ieść  się do m ia sla ; ale

^ U T ^ ą  m iłhsierdzia. Po kilku miesię-
cach wvzdrowiał, ale został sparaliżowanym. O cacn  w jzaro  , ^  można nawet było
H et' Byłam  p rz y k u ta  do krzesła biednego  
chorego a nawet na pół godziny m e p ozw olił 
mi sfo oddalić; był grym aśny i często bardzo 
złym dla m n ie ; Boże, przebacz b ied nem u ! -  
i tak to trwało lata całe.

W tym czasie przyszła także wiadomość 
o nowej śmierci. B rataniec męża, — który zre
sztą miał wodę w głowie, umarł. Nie mogłam to 
jako nieszczęście uważać, bo mój chłopczyk dzie
dziczył majorat.

Tak przeszły moje najpiękniejsze łata. P o 
mału dowiedziałam się i ja  także, co m nie przez 
klasztorne wychowanie zatajonem było : że na 
ziemi jest  niebo, nazywające się „miłością". Ale 
tylko z książek zaczerpnęłam te wiadomość, bo 
żadna istota nie zbliżyła się do mnie, któraby 
mi tej słodkiej nauki praktycznie udzielić chciała. 
Zresztą nie byłabym tego zniosła, gdyż byłam 
uczciwą ż o n ą ; — wierność zaprzysiężona, była 
mi świętą. Ale czegóż mam się chwalić! — nie 
byłam wodzoną na pokuszenie...

(C. d. n.)



GAZETA NARODOWA z P iątkn  dni* 15 kwietnia 1892.

na miejscu naczelnem powtórzyło wściekły a r ty 
ku ł B ukow yny. organu bukowińskich narodowców 
ruskich, za który „Prośw ita"  lwowska kaucyę 
złożyła. B ukow yna  pisze :

„I przy tych wyborach (do sejmu bukowiń
skiego) nie można powiedzieć, że poszanowano 
prawa Ruzinów bukowińskich, a bodaj nie zada
no im krzywdy rażącej .. Owszem ukrócono w r a 
żący sposób ich prawa, bo w okręga-h  czysto 
ruskich W yżn:ca-Putyłów i Stanówce narzucono 
jako reprezentantów ludzi obcych, którzy wcale 
sobie nie zadawali i z pewnością nie zadadzą 
pracy, aby poznać naturalne sposoby, jakiemiby 
podzwignąć nasz lud, przez wszystkich zan ied
bany i upośledzony, — którzy nie mają ani od
powiednich wiadomości, ani dobrej i szczery woli, 
zastanowić się nad sposobami, jakiemiby można 
bodaj zbliżyć nasz biedny lud do tego stanu, iż
by i on także mógł korzystać z praw konstytu- 
cyą poręczonych, r tym sposobem zrównać się z 
innymi, szczęśliwszymi ludami naszej monarchii. 
A co gorsza, w tych okręgach narzucono naszym 
włościanom takich posłów, którzy jako dziedzice 
mają swoje in teresa  kastowe, przeciwne in te re 
som naszych włościan, dlatego ci posłowie i przy 
najlepszej woli nie będą mogli sumiennie być 
orędownikami wyłącznie wiejskich spraw swoich 
okręgów wyborczych. Ruscy patryoci nie są wro
gami innych ludów ani Wołochów ani Polaków, 
nie odbierają im praw przynależnych, a tylko w 
drodze konstytucyjnej“ itd.

A trzeba tu wiedzieć, że w Stanowcach wy
brany  został br. Kapri, Polak, prezes „koła pol
sk iego11 na Bukowinie.

Otóż mają teraz Polacy bukowińscy wdzię
czność narodowiecko-ruską za to, że przymusem 
wydobyli Rusinów bukowińskich z bezwładności, 
że ci Rusini, przy pomocy Polaków, i tylko przy 
tej pomocy, zyskali poprzód nagle trzy mandaty 
do sejmu, a teraz naw et czwarty zyskali. Ztądto 
spadło ze strony Rumunów bukowińskich klątwa 
na Polaków; dlatego to G azeta Bucoviner przed 
trzema prawie miesiącami wzywała Austryę, aby 
Polaków wzięła za łeb „w imię idei ge rm ań 
skie j- , gdyż Polacy „w imię idei słowiańskiej", 
podźwignęii Rusinów bukowińskich do świado
mości i życia politycznego. Ale w tymże samym 
też czasie stało się, iż B u k o w i n a  oświadczyła, 
że R usin i nie potrzebowali i nie potrzebują Po
laków bukowińskich,

Do tych Polaków, którzy z całem pośw ię
ceniem pracowali nad podżwignięciem Rusinów 
bukowińskich, należał właśnie w pierwszym rzę
dzie h r .  Kapri, wybrany teraz w Stanowcach 
przez kontrkandydatów rumuńskich, gdzie kan
dydat ruski a n i  j e d n e g o  głosu nie otrzymał.

Ależ po owym występie B ukow yny, jakiem- 
że prawem mogli bukowińscy narodowcy ruscy 
forytować ich kandydata?  Czy na to, aby zwy
ciężył Rumun, a w razie wyboru Rusina, aby 
B  owyna  znowu policzek dała Polakom ? Czyż 
niewiadomo B ukow ynie, że wybory z wiejskiej 
kuryi bukowińskiej tym razem zupełnie szły we
dle nakazu rządu; a z drugiej strony, że wła
śnie ruski lud bukowiński nie cierpi Rusinów 
galicyjskich, przezywając ich „żółcobrzuchami" ? 
Czyż galicyanin p. Tymiński przeszedł poprze
dnio bez pomocy Polaków ? czyż nie dlatego i 
obecnie został wybraDym?...

Nadto wreszcie napada B ukow yna  w poda
nym  przez D ilo  artykule także na rząd, a prze- 
eież czy nie dziełem rządu je s t  wybranie czwar
tego jesz-ze Rusina  do sejmu Bukowińskiego ?

I  wreszcie, tak zajadle zelżywszy R um u
nów, Polaków;, tak dojadając rządowi, wymaga 
w końcu B ukow yna, aby Rusini bukowińscy o- 
trzymali jednego  reprezentan ta  w Wydziale kra
jowym i w krajowej Radzie szkolnej. Wedle a- 
rytmetyki regulaminowej nie mają ruscy posło
wie siły do tego, a zatem mają to uczynić ci 
zelżeni przez Rusinów Rumuni i Polacy, ten 
rząd sponiewierany!... Tego podobno „konstyeya" 
nie „ p o ręcza" . .

Z  rozpraw sejmowych
o podwyższenie dodatku o 3 centy.

(Przemówienie dr. Włodzimierza K o z ł o w s k i e g o ) .

W rozprawie sejmowej nad ustaw ą finan
sową a w szczególności co do podwyższenia obe
cnego dodatku kraj. z 36 ct. na 39 ct. p rzem a
wiał jako mówca generalny poseł dr. W łodzi
mierz K o z ł o w s k i  za wnioskiem większości 
komisyi budżetowej proponującej to podwyższe
nie. Mowa ta zwrócona przeciw konwersyi a z a 
razem wykazująca kruchość argumentów przy to 
czonych przez poprzedniego mówcę dr. M a d e y -  
s k i e g o  zasługuje na podm ie  jej wedle zapis
ków stenograficznych co też czynimy.

Poseł dr. Włodzimierz K o z ł o w s k i  mó
wił jak  nas tępu je :

Wysoka Izbo! T rudne dla mówcy, który w 
tej Izbie nie ukończył jeszcze nowicyatu, zada
nie bran ia  udziału w tak ważnej dyskusyi, staje 
się jeszcze trudniejszem z powodu, że przem a
wiam co do spornych punktów w inuym  kierun
ku, jak szanowny poseł Madeyski, a czynię to 
w chwili, w której wysoka Izba znajduje się 
pod olśniewającem wrażeniem mowy posła M&- 
deyskiego.

Zadałem  sobie też py tan :e, czy wobec tej 
złocistej i misternej tkaniny, jaką  przedstawiły

wywody p. Madeyskiego, godzi się jej n iew pra
w ną ręką dotknąć, czy wolno polemizować z mó
wcą, który wykwintuością formy, dyalektycznem 
ostrzem swej wymowy, wstrzemięźliwością poru
szenia rzeczy, któreby mogły dać broń przeciw 
niemo, a wreszcie z niesłychaną zręcznością w 
pominięciu szkopułów, przypomina sławnych r e 
torów rzymskich z najsław niejszych czasó^ . Ozy 
kruszyć kopię z takim moweą nie je s t  zuchwal
stwem może gorszem od zuchwalstwa tego, jakie 
popełnił ów dziki Galba, który się ta rg n ą ł  na 
brodę senatora rzymskiego. A jednak nie. Miłośnik 
retoryki nie miałby wobec przemówienia p. Ma
deyskiego nic innego do uczynienia, jak tylko ze 
zdumieniem przyklasnąć i zamilknąć. Poseł, do 
którego przykrych obowiązków zawodowych nale- 

! źy nieraz przymusowe porywanie się z motyką 
na słońce, wrażenia tego, jakie mowa p. Madey
skiego zrobiła, nie może zbyć Schielerem i ode
słać do przyszłego roku, jak  to uczynił szzn. p. 
Madeyski, który pragnie za pomocą Schielera de- 
cyzyę w sprawie podwyższenia podatków kraj, 
wstrzymać do jesieni.

Szanowny poseł Madeyski, który jak  sam 
powiedział — z powodów od jego woli n iezależ
nych w pracach komisyi budżetowej w roku bie
żącym udziału wziąć nie mógł, a przeto swą tak 
wysoko ceniona radą komisyi w r. b. wesprzeć 
nie był w stanie, który dopiero po ukończeniu 
prac komisyjnych dziś nas zasilił swoim na  sp ra 
wę finansów kraju poglądem — przypomina mi 
swojem przemówieniem słowa Juliusza  Cezara, 
veni, r id i  — a o ile dotyczy zewnętrznego suk
cesu oratorskiego — mogę powiedzieć także; 
vici. P ragnąłbym  jednak, aby to zwycięstwo 
ograniczyło się jedynie na sukcesie oratorskim, 
a ciesząc się bardzo z tego sukcesu, znacznie 
mniej cieszyłbym się, gdyby te konkluzye które 
p. Madeyski wypowiedział, a także i te, których 
wypowiedzieć szan. poseł był za ostrożnym, ale 
które każdy czuły słuchacz w duszy swojej sobie 
dośpiewa —  mniej cieszyłbym się gdyby te kon
kluzye uzyskały większość w Izbie.

Sprawozdanie większości zredagowane tak 
znakomicie przez hr. S tanisław a Bademego ma 
pewne punkty styczne i pewną analogię z prze
mówieniem posła Madeyskiego. Sprawozdanie to 
swoim tonem stanowczym i decydującym przypo 
mina orzeczenie wyroczni delfickiej, ale tak, jak  
nie rozcina gordyjskiego węzła, ale pozostawia do
zwalając in  dubiis liberta*, jednym  i drugim pocie
chy, tłómaczenia wielu rzeczy tak, jak im się podoba 
tak sprawozdanie większości komisyi, jak  i poseł 
Madeyski zbywają rzeczy jedną  formułą: opera- 
cyą finansową, nieokreślając wcale dokładniej ro
dzaju tejże operacyi. Do domysłów jednak pod 
tym względem, a zarazem do znacznych różnic 
pod względem nie postanowionych wniosków, 
dochodzi się, postępując za wątkiem argum entów  
sprawozdawcy większości z jednej, a p. M adey
skiego z drugiej s trony dochodzi się do zupełnie 
innych konkluzji,  jak  za wątkiem ostrożnych 
argum entów  p. Madeyskiego.

Sprawozdawca większości pragnie  dodatka
mi krajowymi ująć niejako krajowi ciężarów na 
przyszłość — pragnie — jak  przypuszczam, bo 
tPgo wyraźnie nie wypowiedział — ograniczyć 
się na operacyę częściową, a operacyę rzeczoną 
trzymać w granicach niezbędnej potrzoby i prze
prowadzić w najskromniejszych rozmiarach.

P. Madeyski przeciwnie trzyma się taktyki 
innej. Powiększenia dodatku uchwalić nie chce 
i pragnie tyrn sposobem przez brak środków po
krycia doprowadzić do sytuacyi, w której potrze
ba większej operacyi mogłaby się dać lepiej u z a 
sadnić aniżeli dziś.

P. Madeyski powiedział, że chwila przed 
reformą podatków osobistych nie je s t  stosowną 
ani właściwą do podwyższenia dodatków krajo
wych i w nadziei uzyskania udziału w podat
kach konsumeyjnych uznał podwyższenie dodat
ków za niepotrzebne. Ależ moi panowie — wszak 
wówczas jak uzyskamy udział w podatkach kon- 
sumcyjnych, możemy każdej chwili dodatki zn i
żyć, a dla samej nadziei, że to nastąpi, odstę
pować od prawidłowego pokrycia wydatków b y 
łoby przedwczesnem. Łatwiej je s t  zniżać jak  pod
wyższać ciężary, a czynienie ulg pod tym wzglę
dem jes t  rzeezą wdzięczną i przyjemną.

Trudniejszem i przykrzejszem, bo niepopu- 
larnem je s t  podwyższanie ciężarów. A skoro p. 
Madeyski oparł przeważną część swoich wywo
dów na niestosowności chwili, zapytać się muszę, 
czy ta chwila nadaje  się do wielkiej operacyi 
finansowej —  chwila przed regu lac ją  waluty, 
która na nasze stosunki oddziała niekorzystnie, 
ale po i tym jednym względem może przynieść 
tę korzyść, że wskutek konwersyi długów pań
stwowych, zniży stopę procentową długów pań
stwowych, że przez zrównanie podstaw mone
tarnych może emitować się mającym papie
rem utworzyć łatwiejszy zbyt za granicą, a prze
to i wyższy kurs. Czy chwila, w której jes t  
prawdopodobnem, że pożyczkę wypłaconą w pie
niądzach papierowych umarzać się będzie duka
tami, zkąd dla wierzyciela uróść może korzyść, 
czyli wngóle chwila, w której pod względem 
sposobu przeprowadzenia regulaeyi waluty p a 
nuje niepewność, nadaje  się do operacyi na 
większą skalę?

Szanowny poseł Madeyski mówił o trady- 
cyach i prawidłach i nazwał nimi raz pokrywa
nie deficytu dodatkami, drugi raz pożyczkami. 
Ale to nie są ani tradycye, ani prawidła, to są

po prostu dorywcze środki pokrycia, które nie t M anary, w tym roku zwłaszcza, stanowiącym
mają żadnego zasadniczego znaczenia. j sm ętną  rozbioru Polski rocznicę, uszczęśliwiłaby

(c. i. n.) wszystkie serca patryotów polskich. Samoż serce
_ _ _ _ _ _ _ _  wielkiego bohatera zadrżałoby n iechybnie  z r a 

dości, spocząwszy wśród tylu św. pamiątek i nie

Polskie M uzeum Herodowe j
szcze eałkowicie u p o rz ą d iw a n e m .  Rącza w tej 
mierze praca nie ustaje, posuwa się szybko i już 
drugie piętro go tow e; styl jego odpowiada sk ru 
pulatnie ogólnej architekturze zamku, a sklepie
nia sal i boczne ściany ozdobione są pięknem

w  R a p e r s w y l u .
(Dokończenie).

Mało je s t  pomników w Europie, budzących 
tak żywe zajęcie, jak  zamek Raper.swylski, zmie
niony na polskie muzeum. W nętrze jego tylko 
zostało zm ienione; na zewnątrz pozostał on ta 
kim, jakim był od wieków, tęsknym, ponurym. 
Polacy potrafił . w c ią g u  la t  dwudziestu nagrom a
dzić tam sztuki i s tarożytności skarby.

Już u wejścia, w pięknym dziedzińcu zam 
kowym, opasaaym dokoła wzniosłym k rużgan
kiem, a ozdobionym z natury rozlicznemi festo- 
nami bluszczu, uderza oko wysoka piękna m a r 
murowa kolumna z orłem białym u szczytu, zry
wającym się do lotu w kierunku miłej Ojczyzny. 
Kolumna ta  wzniesioną tu została na pamiątkę 
s tu letn ią  KoDfederacyi Barskiej (Podole) zawią
zanej w r. 1768, z Puław skim  i Krasińskim na 
czele, przeciw Moskwie, która na jechała  była 
Polskę, wprzód jeszcze, zanim rozebraną ona zo
stała przez swych chciwych sąsiadów. Na jedaej 
s tronie podstawy pomnika napis wyryty w czte
rech ję z y k a c h : łacińskim, francuskim, polskim 
i niemieckim, brzmi następnie:

! „Duch polski niezmożony wiekową walką —
1 na  wolnej Szwajcarskiej ziemi — odwołuje się 

do sprawiedliwości Boga i ludzi", 
j D ruga jogo strona głosi imiona rozlicznych

bojów stoczonych przez Polskę o niepodległość, 
począwszy od Związku Barskiego aż do ostat- 

1 niego powstania z r. 1863.
1 P iętro  dalsze, poziome zdobią wspaniałe

posągi z marmuru Karrary , d łu ta  znanego chlu
bnie rze io iarza  w R ’ymie Wiktora Brodzkiego,

malowidłem. Rychło drugie to piętro obejmie 
bogatą bibliotekę, liczącą około 70 tysięcy to
mów. Wkrótce też przystąpią do ostatecznego 
wykończenia piętra trzeciego, najpiękniejszego 
ze wszystkich Tam pomieści się galery a obra
zów i przedmioty inne, dla których zabrakło 
miejsca w gotowych już salach.

Po śmierci hr. P la tera , przed trzema laty, 
prace te przeprowadzono s.i, i w rychle dokona
ne zostaną pod kierunkiem Rady Muzealnej, zło
żonej z 15 członków, ludzi znanych z n ieogran i
czonego poświęcenia dla sprawy Polski. Radzie 
tej zarządzającej przewodniczy pułkow nik Józef 
(Mężowski z P a ry ża ;  a uczestniczą w niej, w 
Szwajcaryi, prof. Laskowski, dziekan fakultem 
medycznego w Genewie, pułkownik Z. Miłkowski 
i p. lłużycki de Rosenwerth, konserwator Muzeum; 
we Włoszech, hr. D ienheim  Szczawiński-Bro- 
chocki z Medyolanu, nasz apół-obywatel p. K a 
rol Lewakowski, poseł do wiedeńskiej Rady p a ń 
stwa ze Lwowa je s t  obecnie wice-prezesem tej 
Rady.

Muzeum zbogacone zostało znacznym zapi
som uczynionym mu przez hr. Krystyna O strow 
skiego, dzielnego poetę i pisarza, zmarłego na 
w'ygaaniu w Lozannie. Odsetki z kapitału tego, 
uszczuplonego nieste ty  wymuszonym przez k an 
ton W aldejsk’ podatkiem spadkowym w kwocie 
120 tys. fra ków, służą jako stypendya rozda
wane polskiej młodzieży płci obojej, kształcącej

| który sam je  narodowemu ofiarował muzeum. j się w wyższych zakładach naukowych za gra- 
J Wyżej La piętrze pierwszem znajdują się ‘
' ułożone systematycznie mnogie przedmioty, na- j Członkowie Rady gromadzą się co najmniej

leżące do etnografii, historyi i sztuki polskiej, raz dorocznie, aby spoinie stanowić o sprawach 
1 Zwykli ciekawi śmiertelnicy inogą tu podziwiać ważniejszych. Każdy z nich usiłuje, ze swej stro-

bogaty zbiór kameów, pochodzących z pracowni 
rzymskich a wykonywanychf misternie, p rzed 
stawiających poczet królów i bohaterów Polski. 
D ar to wspaniały rodziny hrabiów Dzieduszy

ny przyczynić się do utrzymania i rozwoju tej 
Insty tucyi, stanowiącej rodzaj świątnicy dla u- 
jarzm ionej dziś Polski.

Ostatnie ich zgromadzenie uświetnionem
ckieh z l io re t tey  . Dalej są tu cenne płaskorzeźby f zostało wypadkiem niezwykłym. Jeden  z człon- 
z bronzu dłuta Lenartowicza, zamieszkałego też • ĵ ów Rady, znany zaszczytnie z ofiarności i pa-,
n , TA I  TT/in nnl ifnntlllllD f 11 lrot O drlr 1 m n — * , . .   _ . . ^ „ V ’we Florencyi. Uczeni znajdują tu książki, me
dale, klejnoty, monety i rysunki zasługujące na 
baczniejszą uwagę. N a  każdym kroku spotykasz 
jakieś dzieło rzadkie i drogie, które ci przypo
m ina im ;ę, fakt, datę, epokę w ażną dziejową. 
Komuż np., z osób naw et mniej biegłych w h i 
storyi, nie znane je s t  imię Jadwigi, pięknej i 
młodej królowej Polski, ostatniego potomka s ta 
rej Piastów dynastyi, która w r. 1385, przyczy
niła  się tak dzielnie do nawrócenia i uchrześcia- 
n icnia  pogańskiej Litwy, a związkiem małżeń
stwa zawartym z Władysławem Jag ie łłą  zjedno
czyła wielkoksiążęcy kraj ten ze swojem króle
stwem ? Komu obce imiona Ja n a  Sobieskiego, 
bohatera odsieczy Wiedeńskiej, co zbawiła E u ro 
pę od najazdu Turków, Kopernika, Kościuszki, 
Poniatowskiego, Mickiewicza i wielu innych ? 
Śmiało rzec można, że tam, w salach tych, ro

tryotyzmu, p. H enryk  Bukowski że Stockh dmu 
wydawał nadobną córkę swą za młodego lekarza 
z Krakowa. Małżeństwo to odbyło się z uroczy
stością zachowywaną w P o lsce ; brzmiał tam go 
rąey głos rodaka kapłana, błogosławiący młodej 
p a r z e : ukazały się też stare  a malownicze stroje 
narodowe, które podziwiać chyba można na  ob
razach przedstawiających dziejowe wypadki P o l
ski. Zdumione i przyjęte było widokiem tym ci 
che miasteczko Raperswylu. Zdawać się mogło 
na chwilę, że stara, dzielna Polska obudziła się 
z wiekowego letargu i chciała stwierdzić raz j e 
szcze, iż u rągania  jej mylą s i ę  i rozmyślnie omy
lić chcą świat, twierdząc, że ona umarła i po
grzebana na zaw sze !

Nie, Polska nie zginęła i nie pogrzebana 
z g o ła ! Żyje ona i żyć p r a g n i e ! ktokolwiek 
chciałby wątpić o tem, niech uda się do Rapers-

zwija się jakby na olbrzynoiem płótnie cała Wj j u :  ją ogłada własnem okiem i włas
chlubna „przyszłość Polski i jakby do nowego 
powraca ż y w o ta . -^ j łu d z e u ia to  stw ierdzają  w o- 
osach tridas, a serce rozwi
nięte tu n a r o d o w l ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ E w i a d c z ą c e  o tylu
krwawych b o j a c h , ^ B W B B R T p a n e  kulami n ie 
przyjaciół, pod cieniem których padły tysiące 
walecznych.

Co do nas Włochów, którzyśmy w wiekach 
średnich szczególnie mieli liczne stosunki z Po
lakami, którym sprawa ich zawsze drogą była, 
możemy tu wspomnieć nieodżałowanych Cezara 

I Correntiego Ubaldina Peruzzi, senatora  Kaspra 
Cavall ni, trzech szczerych przyjaciół Polski, 
krom mnogiej liczby innych osobistości, znanych 
w dziedzinie polityki i sztuki.

Zamykając tych słów kilka o muzeum Ra- 
periwylskiera, pozwolimy sobie jeszcze stać się 
echem pewnego pobożnego pragnienia.

Wiadomo, iż serce Kościuszki, owego nie
śmiertelnego bohatera, który umiał wcielić w 
sobie najwznioślejsze patryotyzmu cnoty, prze
chowywane je s t  w willi Morosinich w Vezia, 
niedaleko Ługano, w kaplicy należącej do szla
chetnej rodziny Negroni prati Morosini. Tam po 
la tach wielu przeniesione też były kości Lucya- 
na  Manara i Henryka D a n i o l p o l e g ł y c h  pod 
murami Rzymu w pamiętnym roku 1849.

Obok szanownych szczątków wielkiego zwy
ciężonego, wyczekiwały one godziny odrodzenia 
ojczyzny, zespalając w tymże przybytku przed
stawicieli dwóch ofiar opuszczonych wśród świa
ta — Polski i Italii. Dla Włoch wybiła wreszcie 
odkupienia godzina, szacowne popioły Manary 
i Daniela zostały wrócone ojczystej ziemi, wie
szcząc w ten sposób niejako ostatnie i szczyt
niejsze jeszcze restytucyi dzieło!... Owoż tym 
czasem nie byłożby rzeezą arcywłaściwą, aby 
bohaterskie serce Kościuszki spoczęło w R apers
wylu? Podobna ofiara ze strony spadkobierców 
Zeltnera  z Soletty, do którego rodziny należy 
ów Morosini, potomek dożów weneckich, który 
umarł walcząc w obronie strzelców lombardzkieh

dotknąć może ręką.
uą

C. d'O rcy.

KRONIKA.
Lwów dnia I Ł  K w ietnia 1892 r.

Zapiski o s o b is t e .  Robert Wollf, szef. dobrze 
znanej w całej Polsce, firmy waiszawskiej „Gebethner 
i Wolff" bawi od wczoraj w naszero mieście.

Dr. Michał Bobrzyński, wiceprezydent Rady 
szkolnej krajowej, wyjechał na kilkodniowy pobyt do 
Krakowa.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano
wała stałymi nauczycielam i: Anielę Zagórską w Cho- 
rostkowie, Mikołaja Iwantyszynu w Jeziorzanach, 
Ilaryana Wysockiego w Łąckiem szlacheckiem, W ła
dysławę Obstównę w Trzcieńcu, St.nisław ę Kropiń- 
ską w Myślatyczach, Anielę Pollak w Hankowicach, 
Wojciecha Zawadę w Podlipiu, Franciszka Golonkę 
w Kupieniowie, Aleksandra Salaburę w Sikorzycacb, 
Franciszka Małodobrego w Strzelczykach, Barbarę 
Mrdaezek w Czarnym Dunajcu, Stefana Kapuścieja 
w Żabezu murowanem, Bronisławę Krupczak w Ko- 
marowie, Mikołaja Żarskiego w Wolicy Komarowej, 
Aleksandra Hudymę w Głuchowioaeb ad Gaje, Pau- 
linę Gardzielównę w ETłodnie, Adama Pronia w Wy- 
drnej, W ładysława Pocałunia w Niebocku, Franciszka 
Rossiwala w Izdebkach, Wojciecha Szajnę w Oba- 
rzynie. Romualda Ciesielskiego w Jaśniskach, Karo
linę Krasicką w Tyczynie nowym, Jana Myśkowa w 
Plebanówce, Andrzeja Lubieniuka w Truakawcu, 
Aleksego Jemeńskiego w Uwiśle, Antoninę Mrazównę 
w Wołczuchach.

Promocye. p . Stanisław Korytko uzyskał na 
uniwersytecie lwowskim stopień doktora praw.

Pre*cntę na gk. probostwo w Woli gołogór- 
skiej otrzymał ks. M. Foryś.

N ie  przyszło do sk n ik n . W połowie sty
cznia donieśliśmy, że p. Bronisław Skibniewski sprze
dał majątek Duuajowice, położony w prowincyach za
branych, jenerałowi rosyjskiemu Ttrsenowi. Następnie 
na usprawiedliwienie tego czynu przytoczono okolicz
ność, że gdy ukaz carski wykluczył poddanych obcych 
państw od nabywania dóbr w wielu guberniach i to 
nawet przez spad k i do trzech lat mają obcokra
jowcy wyzbyć się oddziedziczonych nieruchomości pod 
grozą sprzedaży przymusowej, a p. Skibniewski jest 
a> stryackira poddanym — przeto sprzedaż Dunajowic 
była koniecznością. Obecnie miło nam ze względu, że 
pierwsi o tej sprzedaży donieśliśmy —- również do
nieść najpierw, że nowonabywea jenerał Tersen nie 
dopełnił warunków kontraktu sprzedaży, skutkiem cze
go p. Skibniewski zwrócił mu z..datek i dobra Duna- 
jowice pozostają nadal jego własnością.

W kościele P P . Franciszkanek N. S.
przy ulicy Kurkowej, na dochód tagoż kościoła i kla
sztoru, ni < mających żadnego stałego utrzymania prócz 
jałmużny, kwestować będą w Wielkim tygodniu na
stępujące panie.

W Wielki czwartek, od godz. 8 — 9 rano br. 
Mary a Gostyńska, od 9 10 Łr. Zofia Dzieduszycka,
10 — 11 p. Celestyna Podnorodyńska, 11— 12 hr. 
Konstancja Stadnicka, 12— 1 p. Tustanowska. 1— 2 

Helena Golejewska, 2 -- 3 hr. Anna Dzieduszycka, 
; - 4  ks. Stefania Jabłonowska, 4 — 5 ks. Judwiga 
. .pieżyna, 5 — 6 ks. Lanra Lubomirska, 6— 7 hr. 
Jadwiga Młodecka, 7 — 8 Marya Schillerowa.

W Wielki piątek : od 8 — 9 hr. Anna Dziedu
szycka. 9 —10 p. Celestyna Podbcrodyńska, 10 — 11 
In. Zona Dzieduszycka, 11 — 12 p. Tustanowska, 
12— 1 hr. Helena Golejewska, 1 — 2 ks, Laura Ln- 
bomirska, 2 — 3 ks. Stefania Jabłonowska, 3— 4 ks. 
Jadwiga Sapieżyna, 4 5 p. Marya Szillerowa, 5 — 6
hr. Jadwiga Młodecka, 6 — 7 p. Joanna Fedorowicz, 
7 — 8 p. Stanisława Hornowska.

Wielka sobota; od 8 — 9 hr. Anna Dzieduszy- 
cka, 9 10 hr. Jadwiga Mniszchowa, 10 — 11 Cele
styna Podhorodyńska, 11— 12 hr. Konstancya Sta
dnicka, 12— 1 Ludwika Cnamiec, 1— 2 Helena Tur- 
kułłowa, 2 — 3 ks. Laura Lubomirska, 3 — 4 ks. Ste
fania Jabłonowska, 4 — 5 ks. Jadwiga Sapieżyna, 
5 - 6 hr. Jadwiga Młodecka, 6— 7 p. Jadwiga Ta- 
baezyńska, 7 — 8 hr. Marya Drohojowska, 8 — 9 p. 
Stanisławowa Hornowska.

W kościele 00 . Dominikanów wykona 
starym zwyczajem „Lutnia* śpiewy wielkopiątkowe : 
Stabat mater, z następującym programem : 1. D .
Bortniański „Wysłuchaj Panie głosu mego", Psalm  
na głosy solowe i chór mięszany. 2) Reinecka „Pa
nie zlej nam zdrój Twej łaski", recitativo i arya al
towa (p. Karich), chór mięszany i organy. 3) St. 
Moniuszko. „Ojcze nasz", chór męzki a capella. 4) 
Al Lwow. „Fac me Tecum pie flere", tercet na te
nor, baryton i bas (pp. Sack, Szymański i Melbe- 
cliowski) i organy. 5) F. Mendelsohn „Apeu oculos 
Tuos", kwartet solowy (pp. dr. Czerny, Slawiezek, 
Toth i Melbeehowski) i chór męski. 6) E. Astorga. 
„O quam tristis et afflikta", terert na sopran, tenor 
i bas (p. Wołoszczakowa, dr. Czerny i JrSIawiczek) 
z organem. 7) Hanptman. „Salv» regina" chór mię
szany a capella. Początek o godz. 4. po południu. U 
wstępu do kościoła, uproszone osoby będą przyjmo
wały datki na fundusz dla głodnych dzieci i ua fun
dusz Tow. św, Salomei. Dla unikoienia natłoku wstęp 
będzie ograniczony.

Z m ia s t  u. Ruch świąteczny potęguje się z 
chwilą każdą. Na głównych ulicach śródmieścia i 
w dzielnicach bardziej handlowych chwilami zdarza 
się prawdziwy natłok publiczności. Bo też jest to 
ostatni czas czynienia sprawunków i zakupna. Sklepy 
korzenne bardziej renomowane, a w pierwszym rzę
dzie Szkowrona, Mańkowskiego, Bałłabana i wielu 
innych wyglądają jak gdyby w oblężeniu. Podobnie 
i inne handle zaledwie są w stanie nadążyć licznym 
żądaniom kupujących. Nawet owi mali przekupnie 
gipsowych baranków, jaskrawych pisanek i farb do 
kolorowania jaj, którzy każdego roku w czasie przed
świątecznym jako typowe postacie zjawiają się na 
bruku lwuwskim, cieszą się liczną klientelą. Gorącz
kowe życie tętni po ulicach miasta.

(jS.J (Jul pro quo, zabawne wielce, pewnej 
„wielkanocnej kweście" wydarzyło się coś pono temu 
tydzień w naszem mieście. Kwesta się składała z 
pana i z dwóch pań, jak zwykle bywa, a w wędrów
kach swych w dniu owym była bardzo nieszczęśliwa. 
Wszędzie, albo sługa mówił, iż „pan dzisiaj bardzo 
chory", albo nawet sam... pan twierdził, iż jest... „w 
biurze do tej pory". Jednem słowem próśb pokornych 
nie był prawie żaden skutek, a z tej racyi twarze 
trójki pokrył żal i pokrył smutek. Więc kwestarze 
szli do domu, niosąc z sobą zniechęcenie i brak 
wiary w choćby tylko jakie takie powodzenie. 
W tem w ulicy Fredry nagle jedna z pań wyraża 
zdanie, iż na rogu, w małym domku pewno datek 
się dostanie... A więc idźmy, ,nówi reszta, idźmy losom 
na przykorę, może ziści się przeczucie i popłyną datki 
spore. Idą : wejście bardzo miłe, —  szklanne drzwi, 
ma’a weranda, w szybach rzeźby, u powały w słońcn 
z kwiatów lśni g f  landa. Za werandą piękny salon, 
w m.ęki jedwab otulony, jak kobieta, która z balu 
wraca, gdy panują szroDy... Atmosfera jakaś dziwna, 
polna czaru i uroku, a dywany pod stopami tłumią 
nawet szelest kroku. Przy biureczku mahoniowem 
jakaś pani pisze skrzętnie... Do niej kwestarz zwra
ca prośbę. Prośba jest przyjęta chętnie. Pani chwilkę 
prosi spocząć, twierdząc, iż się przyda siesta, bardzo 
bowiem uciążliwą i  męczącą bywa kwesta -  i w y
biega z saloniku. A kwestarze jak z kamienia przez 
chwileczkę stoją cicho, gdyż nie mogą wyjść z zdu-

ZAGADKA LOTU.
Napisał

prof. Roman baron Gostkowski.

I.
Sprawy, dotyczące sztucznego la tania  w po

wietrzu, są tak osławione, że trzeba dużo cywil
nej odwagi, żeby je omawiać umiejętnie, A prze
cież la tanie  je s t  możliwe, kiedy ptaki latają. 
Czemużby i człowiek latać nie mógł?

Naśladując zwierzęta pływające, nauczył 
s ę człowiek sztuki pływania i dziś pływa szyb
ciej od najzwiDniejszej żaby. Czyż więc ty l
ko la tan ie  ma dla niego pozostać wiecznie za
gadką?

Przeciwnicy sztucznego L tu  powiadają, że 
Bóg przeznaczył dla każdego stworzenia medium, 
w którem ono swobodnie rozwijać się może. Dla 
ptaków, owem medium je s t  powietrze, dla ryb 
woda a dla człowieka ląd stały. Gdyby Bóg 
chciał, żeby człowiek latał, obdarzyłby go n ieza
w odnie skrzydłami a ponieważ tego nie uczy
li.ł, widocznie człowiek latać nie potrzebuje.

N a to odpowiedzieć można, że Bóg nie dał 
człowiekowi ani skrzeli, ani b łonek pływalnych 
a przecież pływamy prędzej od ryb, bo rozum 
dany  nam  od Boga podał nam  sposoby ku temu.

Ten sam rozum, który nauczył człowieka budo
wać statki parowe i koleje żelazne, nauczy nas 
budować maszyny powietrzne, które nam  pozwolą 
opanować niezmierzone przestrzenie błękitu. Cze
mu jednak, mając od daw na statki — a od prze
szło pół wieku koleje, nie mamy dotąd maszyn 
powietrznych? Czyżby ta sama siła, k tóra pędzi 
statek i lokomo*ywę, nie mogła służyć także do 
żagiowauia w pow ietrzu?  Czy rozum ludzki nie 
potrafi zbudować maszyny do la tan ia?

W mglistej przeszłości, kwestya ta była 
rozwiązaną. Bogowie greccy latali, a naw et s ły
szymy, że i człowiek wyuczył się tej sztuki. 
D e d a 1 zamknięty z swym synem I k a r e m ,  
w więzieniu na Krecie, długo rozmyślał daremnie 
nad sposobem ucieczki, która zdawała s ;ę n ie 
możliwą. Genialny twórca sławnego labiryntu  nie 
zniechęca się i wpada wreszcie na myśl ujścia 
wraz z synem z więzienia. N azbierał  piór ptasich 
i wyrobił z nich zręcznie skrzydła, podobne do 
tych, które mają ptaki. Mniejsze piórka przymo
cował nićmi a większe woskiem, poczem nadał 
całości ksz ta ł t  skrzydła i przysposobił je  do lotu. 
Gdy dzieło było dokonane, wypróbował Dedal 
mocy skrzydeł puszczając się w powietrze, a po- 
bujawszy w przestrzeni, wrócił do więzienia i 
zrobił drugie skrzydła dla Ikarego. Przed wyru- 
szeuiem w drogę nakaza ł synowi trzymać się 
średniej wysokości, bo w bliskości ziemi skrzydła 
mogły zwilgotnieć od pary wodnej a unoszenie się 
na zbytniej wysokości mogło stać się przyczyną 
stopienia wosku od słońca. Ojciec i syn  przele

cieli szczęśliwie wyspy Samos, Delos i Paros, 
gdy Ikar, wypróbowaszy swe siły, zapragną ł 
wznieść się wyż^j — i nagłym  zwrotem opuścił 
swego przewodnika, zbliżając się niebacznie do 
słoń a. Przepowiednia ojca się spełniła, wosk 
stormiał i nieszczęśliwy Ikar wpadł do morza. 
Dedal, niepocieszony po stracie  syna, którego 
zwłoki ujrzał na powierzchni wody, ofiarował 
swoje skrzydła Apolonowi, wystawiając mu św ią
tynię, w której cała ta historya jest opisana.

Od tego czasu ludzie nie wyrabiali skrzy
deł z piór i wosku — ale z blachy i rzemieni. 
Osta tn im  z takich artystów był czarnoksiężnik 
S z y m o o ,  który w obecności cesarza N e r o n a  
wzniósł się w Rzymie w górę, spadł jednak na 
ziemię i zabił s ię , bo św. P iotr wyprosił u Boga 
tę karę na śmiałka, który chciał zagarnąć dla 
ludzi przywilej, jedynie świętym i aniołom przy
sługujący.

II.
Takie są podania o sztueznera lataniu. U- 

czeni wieków starożytnych uważali wzbijanie się 
w powietrze nietylko za rzecz możliwą ale nadto 
za bardzo na tu ra lną .  Wychodzili z założenia, że 
wszystkie ciała na świecie mają miejsce p rzezna
czone, w którem spoczywają i do którego dążą, 
jł-żcli się je  s tam tąd  wyrwie. Tak np. kamień 
spada w dół nie dla tego, ż.e go ziemia ciągnie, 
ale dla tego, że ziemia jes t  miejscem, w którem 
z na tu ry  rzeczy leżeć powinien. Spadając, dąży 
do miejsca przeznaczonego. Spadanie jego je s t

więc niejako protestem przeciw gwałtowi, jaki 
popełniam odrywając go od ziemi, tj. wznosz.ąc 
go w górę. Miejscem spoczynku ognia jest niebo. 
Ogień wznosząc się do góry, wykonuje wice ruch 
naturalny, tak samo, jak  kamień spadając na 
ziemię Jeżeli więc chcemy, żeby kamień wzniósł 
się w górę, trzeba go połączyć z ogniem. Gdy 
dążność ognia ku niebu je s t  większa od dążno
ści kamienia ku ziemi, wtedy zlepek ognia i ka
mienia wzbije się w górę. W przekonaniu o 
prawdziwości tej zasady, uczył M e n d o  z z a  w 
roku 1620, że chcąc się wzbić w powietrze, po
trzeba tylko siąść na naczyniu, w którem ogień 
jest zamknięty. Cała trudność polega w tem, że 
ogień zamknięty nie może się palić.

G u z m a n ,  fizyk portuga lsk i,  pokonał tę 
trudność, gdyż miał przekonanie, że naczynie się 
wzniesie i wtedy, gdy ogień m e będzie szczelnie 
zamknięty. Chcąc swemu przekonaniu dać wyraz 
praktyczny, o b ) a  (w r. 1736) płótnem kosz z 
w kliny, przewraca go do góry dnem — i siadł 
szy na  nim, podkłada pod spód ogień. Kosz 
wznosi się w obecności króla J a n a  I. w górę, 
uderza jednak  o gzyms pałacu królewskiego, 
w skntek czego, G u zm an sp ad a  na ziemię. I nkwi 
zyc ja  wtrąca czarnoksiężnika do więzienia, i tyl
ko dzięki wpływowi króla, pusz -zono go na woluość.

Alehemiśei XVII. stulecia uczyli, że nad 
powietrzem znajduje się m aU rya subtelna, któ
ra trzeba tylko sprowadzić na dół, napełnić nią 
ciała wydrążone a te wznoszą się w górę, gdyż 
materya tam dąży.

Twierdzono, że rosa je s t  taką materya i 
dla tego utrzymywano, że puste jaja, nią nape ł
nione, w górę wznieść się muszą.

Gdy doświadczenia, czynione w tym kie
runku zawiodły, powstało mniemanie, że rosa jest 
wprawdzie materyą subtelną, lecz zanieczyszezo- 

m aleryą światową, że więc do osiągnięcia ce- 
tr,-.eba mieć czystą materyę nadpowietrzną 

•fc-jo posługiwać się w jej miejsce próżnią. — 
Wychodząc z tego założenia, twierdził ojciec 
L a  n a  w r. 1680, że się wzbije w powietrze na 
łodzi osadzonej na bańkach miedzianych, z k tó
rych .wy ompowano powietrze. Nie przyszło j e 
dnak do próby, bo ksiądz nie umiał wytwarzać 
próżni, czego w ogóle nikt wtedy uczynić nie 
potrafił. Ta truność nasunęła  myśl użycia, skrzy
deł zamiast próżni.

Myśl rzucona w świat przyjęła się prędko. 
Widzimy paziów biegnących przed pojazdem 
możnych, i machających skrzydłami celem ulże
nia sobie biegu, a zwyczaj ten, stał się za cza
sów królowej Elżbiety (około 1600) formalnym 
sportem, który kultywowano prawie wiek cały.

Przekonanie, że człowiek posiadający odpo
wiednio zbudowane skrzydł>, latać może w po
wietrzu, podobnie jak  lata ptak, było w um y
słach ówczesnych ludzi, tak mocno wkorzenione, 
że próby sztucznego lotu nietylko nie ustawały, 
ale pomimo niepowodzeń, coraz liczniej sie • 
jawiały.

f



GAZETA NARODOWA i P ią tk a  dnia 15 kwietnia 1892. 3

mienia. Wreszcie jedna z pań powiada: „Jak tu 
miło, jak tu ładnie! Gdzie jesteśmy nikt z nas chy
ba pewnie tego-nie odgadnie." —  „O, przepraszam" 
—  mówi kwestarz —  „wiem... że nie wiem nic, 
to wszystko... Sądząc jednak tak z pozorów, w ła
ścicielka jest artystką —  Wszystko tułaj artysty
czne: ten fumoar —  patrzcie panie — lub też 
dobór fotografij, rozwieszonych tam na ścianie... 
Śliczny też w japońskim stylu ten buduar"... W ła
ścicielka weszła mówiąc: „Ot otiara chętna wpraw
dzie, lecz niewielka". W yszła kwesta, a wychodząc 
wpadł w jej oczy napis wielki: „Zakład „M ar/i“
fotografij wykonuje rodzaj wszelki". Oto qui pro quo 
zabawne, może niemożliwe, za to musi każdy prze
cie przyznać, iż bezsprzecznie bcn Uovato“.

Wystawa To w. przyjaciół sztuk pięknych 
będzie zamknięta dla publiczności od piątku do po
niedziałku.

Zjazd koleżeński byłych uczni i uczennic
zakładu Drohowyzkiego odbędzie się we Lwowie 7 i 
8 maja br. jako w 10 rocznicę opuszczenia zakładu 
przez pierwszych wychowanków. Komitet donosi tą 
drogą wszystkim, nieznanym z miejsca pobytu, pro
sząc, by zgłosili swe adresy najdalej do 30 kwietnia. 
LiBty adresować należy: ul. Szumlańskiego 1. 2. J e 
rzy Tyrowicz we Lwowie.

Wystawa przem ysł11 budowlanego. Ko
mitet urządzić się mającej wystawy przemysłu budo
wlanego dzielnie się krząta około jej pomyślnego 
wyniku. Niestety napotyka on na rozliczne trudności 
u samych przemysłowców, którzy wobec olbrzymich 
■ostępów, jakie poczyniła w ostatnich czasach sztuka 

nudownicza u naszych sąsiadów, obawiają się ich 
unkurencyi. Obawy te nie są uzasadnione. Prze

mysł bowiem budowlany należy do rzędu tych, które 
Wko na miejscu i po większej części siłami miej- 
icowemi zaspokoić się dadzą. Pomimo więc, że na 
wystawie przyszłej przyznamy wyższość wyrobom za
granicznym, w zwykłych jednakże warunkach przy
budowie naprzykład kamienicy we Lwowie, nikomu 
aa myśl nie przyjdzie sprowadzać wyroby z zagra
nicy. Przemysłowcy natomiast nasi skorzystają z u- 
' pszeń zagranicznych i wydoskonalą się w swym 
•achu. Zasoby pieniężne wprawdzie nie pozwolą mo- 
•e niektórym wystąpić tak, jakby należało, ale zda- 
uiem naszym mogą im tu przyjść w pomoc szersze 

oła publiczności. Nie jeden bowiem potrzebuje lub 
..krótce potrzebować będzie różnych artykułów, sta- 
lowić mogących przedmiot wystawowy, naprzykład 
' af, stołów, przyrządów wodociągowych i zlewowych, 

centralnego ogrzewania mieszkań itp. Rzeczą tedy 
ch panów byłoby zamówić teraz te przedmioty u

aufanych przemysłowców, z tem, że stanowić one
>ędą przedmiot wystawy. Przemysłowiec, mając za- 

wniony w ten sposób zbyt przedmiotu dołoży wszel- 
*ch starań, by wykonać rzecz popisowo, czego w 

ykfych warunkach od niego wymagać nie można, 
zbywca zaś otrzyma wyrób najlepszy i najpiękniej- 
v, jaki tylko rzemieślnik wykonać jest wstanie, a 

->'ócz tego będzie miał to miłe przeświadczenie, że 
yczynił się do rozwoju przemysłu krajowego.

Z Izby sądowej. Dziś odbyła się przed zwy- 
lj m trybunałem* wyrokującym rozprawa karna prze- 
7  Salamonowi Ramsesowi, szynkarzowi i handla- 
■; wi naftą w Lubaczowie, oskarżonemu o zbrodnię 
Aiedzenia do nadnżycia władzy urzędowej. W dru- 
■: połowie października zr zakwestyonowała straż 

.bowa w Lubaczowie u podsądnego cały transport 
ifty  i opieczętowała oduośny jego magazyn. W sku- 
k wezwania telegraficznego zjechał z Przemyśla 

.to Lubaczowa komisarz skarbowy Michał Wójcik 
w celu przeprowadzenia śledztwa karnego, końcem 
którego było oświadczenie, iż nafta pozostanie nadal 
bod zamknięciem, a na zabezpieczenie ewentualnej 

rzywny złożyć miał Ramses kaueyę 1500 zł. Pod- 
lądny prosił p. Wójcika o zniżenie kaucyi, gdy ten 

ie chciał tego uczynić, starał go się podsądny prze- 
upić wsuwając mu nieznacznie zwitek banknotów 

kwocie 85 zł. Rozprawa przeprowadzona wykazała 
-inę Ramsesa, a trybunał skazał go na 3 miesiące 
ężkiego więzienia, oraz na ponoszenie kosztów po
mpowania karnego, kwota zaś 85 zł. wręczona p. 
Wójcikowi, przechodzi na rzecz funduszu ubogich 

*sta Lubaczowa.
Spraw y em ig ra cy jn e . Z powodu zamknięcia 

>rtów Ameryki północnej przed emigrantami, zna- 
zna liczba wychodźców żydowskich skupiła się w 
djdkunaeh. Zatelegrafowano do Frankfurtu nad Me- 
em o pomoc. Gmina żydowska tamtejsza przysłała 
sparcie. Anna Rothschild posłała 10.000 marek. Z 

idchodząeych wiadomości z Ameryki północnej oka- 
ije się, że administracye portowe otrzymały polece 
fi nieprzestrzegania nadal tak ostro, jak dotąd, środ- 
W  ostrożności względem przybyszów, gdyż wypad- 

tyfusu są rzadsze, a obawa przed zarazą prawie 
kła.

Sprawy wojskowe. O tegorocznych zmia- 
-i j  garnizonowych donoszą: 24  pułk piechoty sta- 
onuwany będzie we Lwowie, 58 w Przemyślu, 95 
Stanisławowie, 30 batalion strzelców polnych we 

wowie, 12 pułk dragonów w Krakowie, 4 pułk u- 
nów w Żółkwi, 11 w Jarosławiu, a 2 pułk forte- 
ny w Krakowie.

Siła  strzała nowych karabinów piechoty pru- 
iej jest tak wielką, że kula nie tracąc po wyjściu 

oztałtu, z ległości 50 do 60 metrów przeszywa 
•eściomilimetrowe płyty żelazne, dwa ze sobą usta- 
ione belki dębowe po 30 ctm. grube, skrzynki wy
śnione murawą, piaskiem itp. o długości 1 metra. 
_/obec tego musi się dotychczasowe wały i mury 
hronne znacznie wzmocnić, a przypuścić należy, że 
rżały tych nowych karabinów są w stanie przeszyć 
poza sobą stojących szeregów.

Zmiana własności. Dobra Budy łów, w po
ec ie brzeżańskim położone, 1.200 morgów obszaru 

J uwierające nabył p. Wiktor Treter od p. Włady- 
fiłwa hr. Baworowskiego za cenę 165.000 zł. 

i W Susznle pod Radziechowem spaliło się 
dia 11 bm. dziesięć domów mieszkalnych z budyn- 
aiai gospodarczemi, a także kilka sztuk bydła i 
oni. Pogorzelcy byli ubezpieczeni. Na miejsce po- 

1 tru przybyli straże ochotnicze z Radziechowa i W it
owa Newego.

Na Zniesieniu pod Lwowem odbyło się wczo- 
aj poświęcenie kamienia węgielnego pod szkołę lil
iową, przez tamtejszego proboszcza ks. Bilinkiewicza. 
’a uroczystość przybyli starosta p. Czarkowski-Gole- 
"wski, poseł p. Mernnowicz, inspektor p. Kerekjarto, 
rzędnicy starostwa pp. Nenyczka, Ricei i Geringer 
pp. Kiselka i Baozewscy. Do rychłego wybudowa

ła szkoły na Zniesieniu przyczynili się głównie pp. 
aczewscy i tamtejszy naczelnik gminy, znany ze 

Tej energii.
Śm ierć w piasku. Onegdaj w Stanisławowie 

łało się kilku żołnierzy 24. pułku piechoty w stro- 
? Buszkowiezek po piasek. Gdy przybyli na miejsce 
den z nich spuścił się do jamy już wybranej na 
metry głębokiej i począł z niej piasek wydobywać, 

aledwo wyrzucił kilka łopat piasku, usunęły się 
*gle boczne ściany jamy i piasek go zasypał. Po- 

; ^*hno, że piasek pokrywający nieszczęśliwego w krót-
czaBie uprzątnięto, żołnierz już nie żył.
Z Muszyny wysłano d. 12. bm. pod osobi- 

<ma kierownictwem dr. Kopfa pierwsze przesyłki 
'Tieżo czerpanej wody krynickiej do większych miast 

'•oyi i Królestwa polskiego.

Z ap is. ś .  p. Euzebiusz Hruszkiewicz, adjunkt 
podatkowy w Nisku, zmarły w r. 1890, zapisał ca- < 
ły  swój majątek na cele dobroczynne. 5 .000 złr. ! 
przeznaczył na dwa stypendya imienia Hruszkiewicza S 
dla uczniów szkół średnich; 1000 złr. na fundusz 
emerytalny dla artystów ruskiego teatru narodowego; 
resztę swego majątku w papierach wartościowych i 
kosztownościach przeznaczył w równej części na bu
dowę teatru ruskiego i domu dla Towarzystwa 
„Proświty" we Lwowie; bibliotekę i obrazy zapisał 
„Proświcie", której również przekazał prawo rozda
wania wspomnianych wyżej siypendyów im. Hruszkie
wicza.

Nowy kościół w Krakowie. Na gruntach 
granicznych między Czarną wsią a Kawiorami roz
poczęli X X . Misyonarze budowę pięknego kościoła w 
stylu czysto-romańskim według projektów budowni
czego p. Stefana Żołdaniego. Kościół pomieścić mo
że około 2 000 osób, a budowa jego postąpiła już o 
tyle, że poświęcenie kamienia węgielnego odbędzie się 
w przyszłym tygodniu, po świętach Wielkanocnych.

Zbrodnia w Kościelcu. Posener Igb lt i 
K uj. Bote piszą, że naczelnikiem złoczyńców, którzy 
wykonali napad na ks. prałata Ponióskiego, był Gu
staw Żukowski; tenże miał być członkiem stowarzy
szenia anarchistycznego w Warszawie i stać w sty
czności z komitetem anarchistycznym w Berlinie, Po
przednio miał bawić w Paryżu i Londynie. Inny 
zbój ma się nazywać Gustaw Drager, rodem z Ino
wrocławia; był on stolarzem. Konrad Grześkiewicz i 
Franciszek Pilachowski, obrj z zawodu garncarze, 
pochodzą z pod Inowrocławia. W szyscy zbierali się 
w Berlinie, w pomieszkaniach Pilaehowskiego i Żu
kowskiego. Dnia 5 b. m. odmeldowali bię wszyscy 
w policyi oświadczając, że wyjeżdżają do Ameryki, 
Grześkiewicz i Drager zaś, że idą na wędrówkę. P i- 
lacnowski miał sprzedać całe swe mienie, a żonę 
wysłać do Kurzętnik (w powiecie lubawskim w Pru
sach Zachodnich) do rodziców, z którymi się miała 
pożegnać. Z Kurzętnik miała jechać do brata Pila- 
chowskiego, Feliksa, mieszkającego pod Inowrocła
wiem i tu zaczekać na dalsze wiadomości.

Germania  pisząc o tej zbrodni tak się między 
innemi wyraża: „Socyalni demokraci występują głó
wnie przeciwko tronowi i ołtarzom, ustawy wyjątko
we przeciw nim upadają. —  Kościół katolicki broni 
tronu i ołtarzy, a najlepszych jego żołnierzy, najsku
teczniej działające organa jego — zakony —  te do
znają przeszkód w swej działalności. D la tych, co 
może o tem nie wiedzą, dodaję, że W. Ks. Poznań- 
skiem i w Prusach tak Zachodnich jak Wschodnich, 
nie wolno bawić żadnemu zakonnikowi bez wyjątku".

Z Poznania wreszcie telegrafują, że obdukeya 
ciał czterech zbrodniarzy miała wykazać, że trzech 
z nich nie zostało ubitych przez chłopów, lecz sami 
się zastrzelili.

Z kroniki wiedeńskiej. Br. Albert Rot- 
szyld ofiarował ze spadku po swej zmarłej żonie
100.000 zł. na różne cele dobroczynne.

IV . zjazd  p ro feso ró w  niemieckich szkół 
średnich w Austryi otwarto wczoraj we Wiedniu. Na 
zjazd przybyło około 300 uczestników. Ministra oświa
ty zastępuje na zjeździe radca dworu Wolff.

W T rew irze  opieczętowano wczoraj uroczyście 
Eukienkę świętą i złożono w miejscu, gdzie ma na 
zawsze spocząć.

Zamachy we Francyi. Wszyscy lokatorowie 
jednego domu w Tulonie otrzymali wczoraj bezimien
ne listy, w których grożą im, że dom, w którym
mieszkają, będzie podpalony. Policya uwięziła pewne
go anarchistę, który odgrażał się na ulicy.

Rozruchy W B r a z y l i i ,  W  Rio de Janeiro
na korzyść Fonseki nastąpiła onegdaj w nocy de-
monstracya uliczna, wymierzona przeciw Peixotowi. 
Aresztowano wiele osób, które układały powstanie 
ludowe i ogłoszono w mieście stan oblężenia.

Znaleziona Wenus. Paryskiej akademii do
niósł Blancbat o wygrzebaniu ślicznej grupy z palo
nej gliny w Saint-Honoró-les-Bains (Nievre). Grupa 
ta przedstawia Wenus stojącą pośród amorków. Jeden 
z nich trzyma na kolanach szkatułkę, drugi podaje 
bogini alabastron, zapewne z wonnemi olejkami, trze
ci uzbrojony w łuk podtrzymuje drugą postać kobie
cą, podającą bogini zwierciadło. Jest to więc Wenus 
przy toalecie. Zdaniem Blanchata grupa ta przewyższa 
pięknością wszystkie dotąd znane w tym rodzaju 
posągi.

K brnkn. W kościele 0 0 .  Bernardynów skradł 
z ołtarza nieznany sprawca dwa obrusy.

Wyrobnik Michał Borowicz wrzucił wczoraj do 
studni na placu Krakowskim jakiegoś pijaka, którego 
zupełnie przemokłego wyciągnął dopiero przechodzący 
tamtędy żołnierz policyjny.

Kilku nieletnich złodziei aresztowała wczoraj 
policya w ogrodzie miejskim za kradzieże kieszonkowe.

Marya Czyż, służąca u H. Finkelsteina, przy 
ul. Gródeckiej 1, 33, pozostawiła bez dozoru wczoraj 
w pokoju małe dziecię, które włożyło rączki do pie
ca i odniosło ciężkie poparzenie. Czyż pociągnięto do 
odpowiedzialności.

\ l  osołe św ię ta  sprawiła p. Krajczycka, w ła
ścicielka kamienicy pod 1. 21. w Rynku, p. C. Roch- 
mes, właścicielowi handlu bławatnego w jej kamie
nicy. Ponieważ p. Rochmes od dłuższego już czasu 
zalegał z czynszem, przeto właścicielka postarała się 
o prawo wyrzucenia go z zajmowanego lokalu i dziś 
mimo świata kazała powynosić wszystkie towary na 
Rynek. Scenie tej przypatrywały się setki publiczno
ści ; my zaś zauważyliśmy, że wszystkie prawie w y
noszone pudła i pudcłka były pugtp<

Zmarli. W ik to r .Englert, towarzyzz sztuki 
d ru k a rs k ie j ,  zmarł we Lw„w ;e dnia 12 b. m. w 34 
roku życia.

Napoleon br. Dąmbski przeżywszy lat 54, zmarł 
onegdaj w Krakowie.

W Szyszkowicach zm arł tam te jszy -g r kat Drn_ 
boszcz ks E ra s t Perfecki w 36 roku  życia a 10 k a 
p łańs tw a .

S ta ll p o w ie trz * - Wczoraj wieczorem i dziś 
rano padał deszcz nieznaczny.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do poziomu mo

rza było dziś o 12 godzinie w południe 752 mm.
Prognoza na dobę dnia 15. kwietnia r. b. (od 

północy do północy). Wiatr b«dzie 00 do kierunku 
połudn.-zachodni, co do siły silny ( 4 - 5 ) ,  Średnia 
temperatura doby około + 1 0  “iebo będzie prze
ważnie zachmurzone, a względna wilgotność powie
trza zwiększy się do 85 ’/o- ° P ad de8ZCZ nieznaczny 
chwilami.

J u t r o ,  dnia 15. kwietnia: W ielki Piątek. 
—  Piatok weł.

O d p o w ie d ź  A d m in is traCJ l * Wny Pan St.
Lachowicz w Stam slitcowie. Uczyniliśmy, co na
leżało. Prosimy reklamować wprost. Adres : „Ekspe- 
dycya Wędrowca Kraków, Grodzka 29."

Ostatnie wiadomości.
Jak się  dowiadujem y, p. Jakób br. R o- 

m a s z k a n ,  który b ył w skazyw any jako kontra- 
kandydat p. dr. M i l e w s k i e g o  ośw iadczył cen
tralnem u kom itetow i przedwyborczem u dla Ga- 
licy i w schodniej, iż zrzeka się  kandydatury. Obec
n ie tedy cała akcya wyborcza z m iast S tan isła- 
w ów -T yśm ien ica spoczyw a w ręku komitetu  
lokalnego, który n iew ątpliw ie dołoży starań o 
dobre przeprow adzenie wyboru.

Berlińska N ordd. A llg. Z tg . ośw iadcza, że 
zaprzeczenie o obecności cesarza W ilhelm a i  
króla sask iego na m anewrach korpusow ych pod 
P rzem yślem , nie w yklucza bynajm niej ew entual
ności z j a z d u  m o n a r c h ó w  A u s t r o - W ę- 
g i e r  i N i e m i e c  w ciągu m iesięcy  letn ich .

W bardzo ostrych słow ach zwraca się 
N ordd. A llg. Z tg . przeciw  kilku dziennikom  
francuskim , które w ym yśliły  plotkę, że cesarz  
W ilhelm  w ysła ł zaproszenie do cara, aby zech ciał 
przybyć do B erlina , otrzym ać m iał jednak  nie  
zm iernie ch łodną odpowiedź.

Z Żytom ierza piszą, że rosyjski rząd ma 
zabrać n a  p r a w o s ł a w i e  k o ś c i ó ł  k a t e 
d r a l n y  w Ostrogu na W ołyniu . Podobno rzecz 
już została  zdecydow ana w sferach m inisteryal- 
nych, a nakazano teraz praw osław nym  m ieszkań
com  O stroga w n ieść  do rządu prośbę o zabór 
tej katedry.

Ukazem  carskim  zabroniono w szystkim  za
granicznym  przybyszom , bawiącym  w Rosyi, na
w et takim , którzy już przyjęli poddaństwo rosyj
skie, osiedlać się na przyszłość w gubernii w o
łyńskiej poza obrębem  m iast, i nabywać tam do
bra nieruchom e. W yjątek od tego zakazu stano
wią prawosław ni.

Jak z Petersburga donoszą, prezes komitetu  
m inistrów , B unge, czuje się podobno z powodu 
ostatn iej swej choroby itak osłabionym , że praw 
dopodobnie ustąpi. N astępcą jego  ma być m in i
ster ośw iecen ia  br. D elianow , na którego m iejsce  
przyjdzie zapewne albo kurator naukowego okrę
gu  petersburskiego K apustm , albo kontrolor pań
stw a F ilipow . Stan Giersa ma być bardzo gro
źny. D o sta ł w dodatku zapalenia opłucnej i re
um atycznych b oleści w staw ach rąk i nóg.

S ocyaliści n :em ieccy postanow ili zastosować 
się do woli rządu, i n i e  u r z ą d z a ć  pocho
dów publicznych dnia 1. maja b. r. Obchodzić 
będą to św ięto  robotnicze jedynie w lokalach  
zam kniętych.

Z Paryża doooszą : Carnot od w ied ził Gre- 
vina gab inet figur w oskowych, gdzie pom iędzy  
innem i przedstaw iono spotkanie się  floty francu
skiej z rosyjską w K ronsztadzie. B y ł także u ry
townika Angara, ażeby obejrzeć drzewo gen ea 
log iczn e rosyjsk iego domu panującego (ofinrowa- 
ny przez Komitet w ystaw y francuskiej w m. 
M oskwie) przy której to sposobności w yrzekł po
k orn ie: „Przyjęciem  tego podarunku car nam  
wielki czyni w ielki zaszczyt; je s t  to oraz dowo
dem jego  przyjaznego usposobienia dla n a s.“ .
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D z i a ł  e k o n o m ic z n y .
— W iedeń  dnia 14 kwietnia (Telegr. Gaz. N ar.) 

Pszenica na wiosnę 9 29, na jesień 8 67, żyto na 
wiosnę 9 ‘12, na jesień 7*70, kukurudza na wiosnę 
5-41.

K r a k ó w  dnia 14. kwietnia. Komitet 
budowy teatru przedłożył komisyi teatralnej 
w n i o s k i  e o do s z k i c ó w  n a  k u r t y n ę  
mianowicie wniósł, by przyznać jedyną n a 
grodę 300 zł. projektow i pod godłem: „ roląiog 
;cavrjQ ;ravTo>vu a z&kupić za 200 zł. szkic 
pod godłem „Lilie wodne“ .

K r a k ó w ,  14. kwietnia. Rada miej
ska u ch w a liła  budowę zakładu kontumacyj- 
nego dla trzody, kosztem 350 000 zł

C z e r n i o w c e  d. 14. kwietnia. Ja k  sły
chać marszałkiem krajowym mianowany bę
dzie rumun Łupuł, a wicemarszałkiem jeden 
z centralistów. Ponieważ posłowie rumuńscy 
w Radzie państwa należą do klubu Hohen- 
warta, trudno zatem przypuścić, aby się w 
sejmie bukowińskim zaniosło na ciągłą scysyę 
między Rumunami a rządem.

W ie d e ń  d. 14. kwietnia. Ustawa o 
odszkodowaniu niewinnie skazanych wchodzi 
w życie 22. maja.

Na wczorajszej, przeszło sześciogodzin
nej kouferencyi ministrów Wekerlego i Stein- 
bacha w sprawie waluty, doszło do zupełnej 
zgody względem wszytkieb rdzennych pun
któw konwencyi monetarnej, jaka  międey 
Austryą a Węgrami ma być zawarta. Doszło 
zapewne także do porozumienia względem re- 
lacyi kruszców ; i jak się zdaje, relacya ta 
nie wywoła żadnych doniosłych zmian w sto
sunkach ekonomicznych, odpowiadając o ile 
możności obecnemu stanowi rzeczy. Wartość 
guldena austryackiego ma wynosić 2 franki 
10 centymów. Już wczoraj odbyło się posie
dzenie referentów, którym wypracowanie n- 
stawy monetarnej poruczono. Dzisiaj nastąpi 
konfereneya z delegatami Banku austro-wę- 
gierskiego. Odnośne projekta ustaw będą sej
mowi węgierskiemu i Radzie państwa pierw
szych dni maja przedłożone.

dnia 14. kwietnia. Wczoraj 
o y a się ostatnia w tym sezonie giełda 
wieczorna. Do późnej jesieni odpadną także 
giełdy w dme świąteczne.

W i e d e ń  d n u  | S. k . ie tm a .  z .s tę p c j  
Ba»ku anstro.węg.ersk.ego op roszen i zostali 
przez ministrów skarbu na dziś, na naradę 
W sprawie regulacyi waluty dotychczasowe 
narady z przedstawicielami grupy rothschil- 
dowskiej służyły do obustronnych informacyj.

W ł c d e n  d. 14. kwietnia. Pismem 
odręcznem cesarza do prezesa gabinetu br. 
Taffego, Rada Państwa została zwołaną na 
26. b. m.

Wczoraj zostały zamknięte Sejmy Dol
nej i Górnej Austryi.

P r a g a  dn. 14. kwietnia. Prezydent 
sądu wyższego wezwał członków ustanowionej

przy tym sądzie komisyi dla rozgraniczenia 
powiatów sądowych wedle narodowości, na 25 
bm. na posiedzenie. Chodzi o rozgraniczenie 
powiatu sądowego Hniewin (Brflx), tudzież o 
utworzenie sądów powiatowych w Kripsku, 
Mszenie i Rozmitalu.

B e r l in  d. 14. kwietnia. Allg. Reichs- 
corresp. rozpuszc2a znowu pogłoskę, że mi
nister spraw wewnętrznych Herrfurth zamy
śla wskutek ostatnich wypadków ustąpić, a 
tekę jego obejmie m inister prezydent Eulen- 
burg. Wiadomość ta jednak jest wątpliwą.

W sprawie zamachu w Kościelcu donosi 
główny organ socjalistów, Vorwurts : Żukow
ski powróci! z Francyi w roku 1890 i był 
członkiem berlińskiego stowarzyszenia pol
skich socyalistów, ale z powodu jego gada
niu i anarchistycznych planów i zamachów 
bombowych towarzysze mu niedowierzali; nie
którzy nawet wręcz przeciw niemu występy- 
wali. Pilatowskiego przedstawia Voni'drts 
jako ślepe narzędzie. Tymczasem żona Żu
kowskiego twierdzi, że Pilatowski był złym 
duchem jej męża. Słychać też, że ostatniemi 
czasy obcy ludzie odwidzali Żukowskiego.

B e r l in  dnia 14 kwietnia. Nordd. Allg. 
Ztg. zaprzecza pogłosce o przygotowaniu 
przez rząd wniosków o nowych wydatkach 
na wojsko, przyznając zresztą, że ciągłe 
wzrastanie siły wojennej Niemiec z powodu
wzrostu liczby ludności, tudzież z powodu
zwiększania się sił militarnych innych państw 
europejskich, stanowi przedmiot poważnych 
badań rządu.

K o lo n ia  d. 14. kwietnia. Koln. Z tg . 
donosi o wielkim skandalu z Ostendy. Dzier
żawca szulerki publicznej przekupywał wła
dze, i tak dał burmistrzowi 25.000 a iunym 
osobom 15.000 franków. Ktoś, co o tem pu-
bli-znie mówił, został oskarżony o oszczer
stwo, ale burmistrz nie stawił się do rozpra
wy, a dzierżawca szulerni potwierdził, ż e je s t  
to prawdą.

L n s e m b a r g .  14 kwietnia. W wagonie 
sypialuym pociągu dążącego z Ostendy do 
Bazylei znaleziono bombę dynamitową.

P a r y ż  dnia 14. kwietnia. Rozeszła 
się wieść, że jutro w Wielki Piątek wysa
dzone zostauą w powie»rze przez auarehistów 
wszystkie kościoły, a zwłasz-za koćciól St. 
Eustachę, w którym ma być według tradycyi 
odśpiewana S t a b a t  M a t e r  Rossiniego.

L o n d y n  d. 14. kwietnia. Policya od
kryła tu istnienie spisku anarchistycznego. 
Najbliższym ce!ein spisku miało być zachluro- 
formowanie i uprowadzenie usob wysoko po
łożonych, aby w ten sposób wymusić złoże
nie na cele rewolucyjne wielkiej ilości pie
niędzy.

B e r n  d. 14. kwietnia. Rząd szwajcar
ski zajmuje się kwestyą nałożenia kar na 
bezprawne posiadanie materyj wybuchowych 
i na zamachy dynamitowe, ponieważ kauto- 
nałue kodeksy karne albo żadnych wcale albo 
niedostateczne przepisy w tym względzie za
wierają. Zarządzono już, aby obcy anarchiści, 
którychby z zagranicy do Szwajcaryi odsta
wiano, natychmiast wydalani byli.

Z Lugano (w kantonie Tessyńskim) roz
szerzono, drukowany w Lozannie w języku 
włoskim manifest anarchistyczny. Manifest 
powiada: Udało się utworzyć międzynarodową 
unię, obejmującą wszystkich zdeterminowanych 
anarchistów. Era.rozpraw teoretycznych zam 
knięta, zagajoną została era zbrojnej rewolty. 
Program akcyi jeat następujący: Po miastach 
należy używać dynamitu, na wsi broni pal
nej. Należy utworzyć oddziały powstańcze, 
które ukrywając się w górach i lasach, ścią
gną do siebie licznych zbiegów wojskowych. 
Unia przyrzeka wreszcie wszystkim rewoltan- 
toin pomoc pieniężną, gdyby jej do akcyi 
swojej potrzebowały.

B e r n  15. kwietnia. Dojście do skutku 
trak ta tu  handlowego jes t  zapewnione. Ma on 
wejść w życie od 1, lipca.

R z y m  d. 14. kwietnia. Wszelkie ro
botnicze manifestacye, mityngi, wycieczki itp 
z okazji 1. maja zostały zakazane ; tożsamo 
nawet zamknięte zebrania, na którychby o- 
mawiauo sposób obchodu 1. maja. Mogą być 
dozwolone tylko zgromadzenia prywatne za 
zaproszeniami, ale z wykluczeniem sprawo
zdawców dziennikajskich, gdyż obecność ich 
nadawałaby znamię zgromadzeuia publicznego.

R z y m  d. 14. kwietnia. Z kół waty 
kańskich stauowczo zaprzeczają pogłosce o 
bliskiem odwołaniu mmcyusza, msgr. Ferrata  
z Paryża. Papież, mimo braku względów ze 
strony rządu francuskiego, będzie się konse
kwentnie nadal trzymał swojej dotychczaso
wej polityki wobec republiki.

R io  J a n e ir o .  14. kwietnia. Generał 
Fonseka ciężko zachorował.

płaca 
210 50 
•24C —
?27

213 50 
2 4 9 -  
330 -  
216.—

—•—. Eenta 4% węg. złota 108 60. 5% renta
węg. papierosa 10USO Ni-pol :c*ndory 9 45. 
Marki nlcm. 58 30.

Lwów dnia 14. Kwietnia (Z Izby handlowej).
sa tria’ '

Kolej g&lio. Łrffw. *■' it  n . «.
Kolej Lwń*-v>łera.-jassk*Ł po 20o *«. w 
Bs kr. hip«tee*s;fi|r- p? SOO 900 j ł  w. s,. 
Banks kwriirt. g&ho. g»L po il. w. i. . .

IŁ Li«tv sasfcawne ss 100 st. 
Banks hipeirssaeg* gafie. 5%  los- w 40 lat.

O 8%  wył. 10% pr. 
4%7c •••■* w "■ ni 

Btńkr krąlawego 40,% ba  w 5: .
Tewazs. kred. eal, siamsk. 54Ł .

4»ż;i 2 n ir * c * / •

„ * » 4  ,'y iO l .  Ti  Li ' / g  I.
Isj. w 52 L

„ „ c 4-/- ir s  w ~~ lat.
UL Ićfty  47'JŁe? es> 103 sl. 

t?al, Z-akł. bre-i. wfaść. w likw, (d. 8».M 3% 
» O „ o G. 5%) %/,% ".. 

Oiyólnege rclnleso-kredytowoga ZakłkJu dla 
słalieji i Bukowiny w likwidacji 6%  wis. 
a s . w 13 iii . .  . . . . . .  ,

IV. Ob'’gi &» 100 ii. 
indeniniiae/jnć gafie. 5%  su. k . . .
Galie, fundusz i propinaejjnego 4% . .
Buków, funduszi prcpinaeyjnago 5%  . .
£ vB br.nkn krajowego r % w. a. T. e n . .

» , n „ T! U* ®KI. .
reayeska krajowa s roku IŚ7o 6%  w. a.

100-60 
107 50 

98-25
98-50

96 80 
95-10
99-40 
94-70

ES — 
55 —

101-30 
108-20 

98 95 
99-20

97-50
95-80

10010
95-40

6 1 -
5 8 --

50 -  - - - -

0/I /o

104-50  
93.30 

100 SO 
ICO — 
101- -  

104-50 
97-60 
9 1 - -

JU5-20
94--

101-59
100-70
101-70

9S30
91-70

i Lojy miasta Krakuwa
i Lasy si?,-te Stszfeław'

kit*} .
21 50 
2 9 , -

23 59 
3 1 .-

Bukai essarski . . .
N&poleendor.....................
Póamperjał rosyjski • 
Kubel rosyjski srebrny . 
Kubeł rosyjski papierowy 
100 isarek nieraioekiek .

. . 5-57 5-67
. 9 39 49

. . 9 60 —
. . 1-23 133
. . 119 1-21
. . 57 90 58-5ę

P r z y j e c h a l i  do  L w o w a
dnia 14. kwietnia.

Hotel Szwajcarski. Oskar Sienkiewicz ze Zło
czowa, S. Cyfrowicz z Czerniowiec. K. Byrski ze 
Śniatyna. W . Kohlman z Bilska. S Mayer z Ber
lina. L. Słomiński z Ostrowa.

y-TB»CVJ ł  WSagT-W- i

(S etryct te pahtói- <i Ssdttcji, ktera u i  tei&fj

Zmiana pomieszkania.
641 --------

■ Wszech nauk lekarskich
r > r . T E O D O R  J E N D L

b. uczeń prof. CHARCOT w Paryżu
ortlynnje i  cŁorolM ner a ów i wewnętrzni

ul. Akademicka 5. I. p.

Nowo eteorzooy uM f o l i i r i t e y
612 artysty malarza

Ii. H O M L E R 1
j we L w ow ie, plac M aryacki (w ejście od ul. Krętej). 

Zdjęcia i pow iększen ia .

644 W szech nauk lekarskich

Dr. i
osiadł po dłuższych stndyach na klinikach 

w W iedaiu, Berlinie i we Lwowie
w SK A L E  nad ZBRUCZEM.

■
“W ie d e ń  dnia 14. kw ietn ia  godz. 1 min. 40 

po południu. Akcje kredytowe 313-— . A kcje a l
pejskie Towarz. górn iczego 59 50. Akcje w ę
giersk ie Banku kredytowego 344 50. A kcje Banku 
anglo-austrjack iego 147*10. Akcje Unionbanku  
232-— . Akcje kolei Karola Ludwika 211*75.
Akcje kolei Północnej 288 -—. Akcje kolei P o łu 
dniowej (Lom bardy) 88 62. Akcje kolei 
fóldzkiej (lo sv  tureekie) 3 7 50 Akcje kolei 
stw ow ej 283*75. Akcje kolei L w ow sk o-C zern -- 
wieckiej 248 50 Akcje kolei w ęgiersko-pćłnocuo- 
w seh od n ie i 199*75. L osy komunalne wiedeńskie 
156*50. A kcje Tow. tu r e ck ie g o  z a r o d u  tytoniu  
163 50. G alie, oblig. indem n. 104*80. Akoje koiei 
północno-zachod. (lit. B. E lbetbal) 232 . Losy
regulacji C isy — *— • Akcje Banku dla 
koronnych 205*50. Akcje Bankverem u 111.70. 
R osyjsk i rubel papierowy 119*50.

4*/10% renta wspólna 95*— . 5 /0 renta
austr. papierowa 102*50. 4% renta austr. złota

Przypom inam y, źe p. C h a ssa in g  otrzymał 
m edal złoty na w ystaw ie w r. 18 s9  w Paryżu.

P o c i ą g i  k o le jo w e .
(Według zegaru lwowskiego. — Od 1. października 1891 r.) 

Przychodzą do Lwowa:
Z K ra k o w a : o godz. 403 po południu pospieszny 

i 7 15 wieczór, 9'28 wieczór i 8-50 rano osobowy.
S Z Podw ołoeaysk i Brodów: (na głowny dworzec)
to  godz 2*20 po południu pospieszny, 7-30 wieczór _i o 15 
• rano osobowy: (na Podzamcze) 2-08 po południu pospieszny, 
j 7-1 wieczór i 2-38 rano osobowy.

S z la k ie m  o d  S t r y j a ;  9-07 rano pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, Stanisławowa, Budapesztu, Munkaeza, Ła- 
woeznego i Stryja. — 3-46 po południu pociąg osobowy ze 
Suchy, Chyrowa, H usiatyna, Stanisławowa i Stryja. — 
11-48 w nocy pociąg osobowy z Nowego Sącza, Chyrowa, 
Husiatyna, Stanisławowa, Budapesztu, Munkaeza, Jiawo- 
eznego i Stryja.

Szlakiem  od B e lz c a : 8-26 rano pociąg mieszany
| z Rawy ruskiej. — 4'22 po południu pociąg mieszany z bo- 
I kala i Bełżca. . ,

Szlakiem  od Czerni >wiec: 6-53 ano ®oSju.'
ze Suezawy, Czerniowiec i s tan 's^ W0W| ; o_ ici,aG0i a  j Hu- 
dniu z Bukaresztu, Jaas, Czerniowiec, Stanisła^w<1 
siatyna. -  7-59 wieczór pociąg pospieszy J ą  Bukareszai, 
Jass, Czerniowiec, Stanisławowa i u
pociąg osobowy z Kołomyi, Stanisławowa i Husiatyna.

Odchodzą ze Lwowa:
Tło K r a k o w a :  o godz. 228 po południu pospieszny, 

S-30 wieczór, 4-15 rano i 7-20 rano osobowa
TTo P o d w o ło c z T sk  i  Brodów: (z głównego dworcal 

o godz 4 południu pospieszny, 10 35 wieczór i 9-5Ó 
?.™  L how e * (Z Podzamcza) 4'22 po południu pospieszny 
U “05 wieczór i 10-15 rano osobowe.

W kiernnkn do Stryja: 626 rano pociąg osobowy 
do Stryja Cnyrowa, Nowego Sącza, Ławoeznego, Munkaeza, 
B u d a p e s z t u .  Stanisławowa i Husiatyna. — 10 50 przed po
łudniem pociąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Suchy i S ta 
n is ław o w a . — 8 '2 4  wieczór pociąg osobowy do Stryja, La- 
wocznego, Munkaeza, Budapesztu, Chyrowa, Suchy, Stani
sławowa i Husiatyna.

W kierunku do C zerniow iec: 5-24 rano pociąg 
osobowy do Stanisławowa i Kołomyi. — 9-16 rano pociąg 
pospieszny do Stanisławowa, Czerniowiec, Jass, Bukaresztu, 
Husiatyna. — 4'SO po południu pociąg osobowy do Stani
sławowa, Czerniowiec, Jass i Bukaresztu. — 10 24 wieczór 
pociąg osobowy do Stanisławowa, Czerniowiec, Suezawy i 
Husiatyna.

do
W k ie ru n k u  do B e lz e a : 9 25 rano pociąg mieszany 

Bełżca i Sokala. — 6’16 po południu pociąg mięszany
do Rawy ruskiej.



GAZETA NARODOWA z P ią tk u  dnia 15 K w ietnia 1892. S r , 91.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  | ( | a S 2 :Y n Y  d O  S Z Y C I 3po tencie od wyrazu. J  J  J
----------------------------- ■-------------------i S IN G E R A  3385

ZAKŁAD wodo leczniczo - klim atyczny z najlepszych fabryk zagranicznych , pomi 
„Marjówka“, otworzyć się mający koło mo ogromnego c ła , sprowadzam tylko peł- 

Lwowa, poszukuje zdolnego kąpielowego i ’ ‘ '
zdolną kąpielową. Oferty przyjmuje Zarząd 
realności' Emila" Bertemiliana Brajera we
Lwowie. 358

nemi wagonami. Sprzedaję rocznie 800 
sztuk (bez ajentów lub faktorów). Raty ty
godniowe, miesięczne 4 złr., gotówką 10% 

taniej.

CENTRALKĘ BIURO sprawunków dla
prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

Fo t o m i n i a t u r y
Grzywińskiego, plac

JÓZEF IW AN.ICKI
L w ó w ,  14 o  t e ł  Ż o r ż a ,

Kraków , Rynek 25.F i l ia :pastelowe Stefana , ,
Benedyktynek 1. 2. Proszę ządac cenniki. — Proszę o zlecenia.

lyA JT A Ń S Z E  źródło do nabycia dobrych 
towarów korzennych i wyrubów mły

narskich w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa 1. 11 224

I^IEMOJOWSKIEGO tutki nieklejone są 
i ł  znakomite.

Piegi

SANTAL de MIDY
—■—

Essencya z cytrynianu drzewa san
dałowego z Bombay, najzupełniej 
czysta, w kapsułkach zaw arta, je s t 
znacznie skuteczniejszą aniżeli kopa- 
hu  i kubeba. Czyni niepotrzebnem 
używanie wszelkich szprycowań i 
w przeciągu dni trzech ulecza wszel
kie najdolegliwsze i najwięcej zasta
rzałe rzeżączki, nie utrudzając żołąd
ka i nieudzielając nie przyjemnej 
woni urynie.

Skład w Paryżu, 8, ulica Y m enne 
i w głównych aptekaeh.

We Lwowie i 
Wiewiórskiego, 
Beisera.

r aptekach pp.: Mikoiascha, 
Ruekera, Sklepińskiego i 

3165

2ó-2

własnych zbiorów wina 
Heygalja Tokajskie nabywać można u 

właścicielki W. Anny Neupemer, ulica Ko
chanowskiego 6. Listy uznania wysokich 
osobistości do odczytania. 283

p R E M IO W A N E

ustępują zupełnie w ciągu siedmiu dni po 
użyciu B r  Chrlstoffa znakomitej a nle-| 
szkodliwej pom ady na tw arz i nie
pokazują się więcej przez całe lato.

Należy wyraźnie żądać oryginalnej pc ■ j ptaki zagraniczne , kilkadziesiąt sztuk —
mady zielono opieczętowanej po 80 et. za Akwaiyum kompletnie urządzone do sprze-
5 n  u ciy/a ^an'a- Rybki złote po 18"et. za sztukę.—

Do nabycia 3348 Oglądać można codziennie. Lwów, Karge,

Papugi młode

Na święta!
W IN A  stołowe 1 litr 52 ct.

W IN A  w  fla szk a ch :

1 !  + * + + + + + +  * + + ♦ *  + + +  H ł ł + ł  + + ł
Tw1

M ailberger 80 et. 
Kloiterneuburger 80 et. 
Yoslauer 80 ct. 
Gumpoldskirehner 80 et. 
M osel P isporter złr. 140. 
Griinauer 60 ct.
Offner 60 ct.

Erlauer 80 ct.
Zieleniaki po 60, 70, 80 et. i złr. 1. 
Tokay wytrawny złr. 2.
St. Estephe złr. 1'20.
St. Julien złr. 1’50.
Graves złr. 1'50.
Sauternes złr. 1'80. 3475

17 AN CEL ARA'A spraw administracyjnych:'"' dr0gueryi K urow skiego we Lwowie. Czarneckiego 3 
IV wszelkich gałęzi emeryta-starosty Rei-

MIÓD sycony, 1 flaszka 50 ct.
L IK IER Y  z Bolanowic: Ratafia i Dereniówka złr. 1'3(‘.

Pomarańczówka złr. 1'10.
WÓDKI z Izdebnika: Jarzębiak i Jarzebinka złr. L10.
ROZOLISY ŁAŃCUCKIE 1 flaszka 1 złr., *|, flaszki 50 c-t. 
ROZOLIfiY GDAŃSKIE: Złotówka, Kminkowa itd. złr. D10. 
PORTER angielski, musujący, 70 ct.

P I W O  P I L Z N E Ń S K I E
le ż n k  z lr . 1 '20 , Eksportowe z łr . 1-23 (zwrot za flaszkę 3 c t ) 

p oleca  handel

A L B E R T A  S Z K 0 W R 0 N A
L w ów , plae M aryacki łiezba 7.

ehelta, Lwów, Jagiellońska 2. 287

c ZŁOWIEK INTELIGENTNA', mający 
czas, może przyjąć zarząd kamienicy,i 

i złożyć może odpowiednią kaucyę lub bez 
niej. Bliższa wiadomość w Redakcji Gazety 
Narodowej. 288

MAGGI przyprawę
do zupy

w flaszeezkaeti począwszy od 45 et.
sprzedaje 3427

Mikołaj Karczewski we Lwowie.

iKanod
Za przesłaniem 3 0  ct. w markach listo

wych, wysyła franco
P ierw sze polskie 3389

przedsiębiostwo wysyłkowe
A L B I N A  K R A J E W S K I E G O !

w W ied n iu , I .  G iselastrasse 1.

10 paczek farb na jaja
(na pisanki) z przepisem użycia, w różnych 
żywych kolorach, między temi złota i sre

brna, któremi to farbami można

100 sztuk jaj ufarbować.
Przyjmuje także zamówienia na wszy

stkie artykuły w dział przemysłu wchodzą
ce. Zakupuje wprost u fabrykantów. Udziela 
informacji w każdym kierunku. Wysyła 
odwrotnie pocztą Inb koleją.
Albin Krajewski, Wiedeń 1. Giselastrasse

Jedyna fabryka 
w Amsterdamie. A * 0

A  * *  - i 1k1«*

O '  FABRYKA
najlepszych, holender

skich LIKIERÓW 
SKŁAD FABRYCZNY

W iedeń, I . Kohlmarkt Nr. 4.
Dla dogodności szan. odbiorców urządziliśmy 

sprzedaż tychże prawdziwych likierów prawie u 
wszystkich więcej znanych firm, przyezem zwracamy 

uwagę, źe moje prawdz. holend. likiery wyrabiam wyłącznie 
tylko w Amsterdamie, a w Austro-Węgrzeeh i w ogóle po za

Amsterdamem żadnej innej fabryki nie posiadam. 3244

Orzeczenie laboratorium ebemmep itr. st. miasta Lwowa.

BULION
wyrobu 3384

Kazimiery Matczyńskiej
odznaczony 

wielkim  m edalem  brązow ym  na w y
s taw ie  w K rakow ie  1891 r.

Nr. 00 z truflami kilo złr. 7 50
Nr. 1 z zwierzyny i drobiu „ r 6-50 
N r 2 doskonały „ „ 5’50

Dla chorych bulion z samego najde
likatniejszego ptactwa i drobiu , bardzo 
przez lekarzy polecany, po 10 złr. kilo.

Ekstrakt mięsny na sposób Liebiga 
słoiki po 70 et.

Od 15. maja bryndza górska , faska 
5 klg. złr. 2'28.

Sprzedaje Zarząd dworu La- 
pszyn, p. Brzeżany.

N iezrów naną  

dobroć tych  tutek  

dowodzi uboczne 

orzeczenie chem i

cznego laborato

rium  król. sto i. m.

Lwowa.

L. 19148:1892.
Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego

falryianta tutek cyjaretwych -we Lwowie.
Z polecenia- M agistratu z dnia 24. marca 

1892 L. 19148 zbadałem nadesłany przez 
pana papier cygaretowy, oznaczony wodnym 
napisem „S. W. Niemojowski“ i znalazłem, 
że takowy nie zawiera żadnych niewłaści
wych składników i tak pod względem wy
dawanego procentu popiołów jak i wydoby
wających się dymów odpowiada zupełnie 
wszelkim wymaganiom hygienieznym 

Z miejskiego laboratorjum chemicznego 
Lwów, dnia 30. marca 1892.

Widziano w prezydyum M agistratu: 
M o c h n a c k i  w. r., prezydent.

Dr. M. D. W ąsowicz w. r. 
zaprzysiężony chemik miejski i sądowy.

T U T K I
liygienlczne

s. w.
N iem ojowskiego  

nie zawierają  

żadnych zdrowiu  

szkodliwych  

składników .

Do nabycia w sklepach S. W. NIEMOJOWSKIEGO we Lwowie Teatralna 3, 
Jagiellońska 6 ; w Krakowie Sukiennice 28, oraz we wszystkich znaczniejszych han
dlach i trafikach. Ostrzega się przed naśladownictwem . " 9 6  Do każdego
pudełka tutek zaopatrzonego firmą S. W. Niemojowski dołącza się powyższe orzecze
nie laboratorjum chemicznego król. stoł. miasta Lwowa. " 3413

JA AT
J Ą R Z Y K A

| w„ i ^ ' Ie.r ' złotnik '

\  opatrzony V ł a f f° ’a
^ ^ J u b i l e r s k i c h , ^ 0 

srebrnychtych
PO Q*jniższych 

cenach.

Rozsyłka 3359

WODY SZCZAWNICKIEJ
z e  z d r o j ó w

Józefiny, Magdaleny, Szczepana i Waleryi
już rozpoczętą została i możua takową nabywać na zam ó
w ienia 11 H enryka M attom ego w W iedniu, albo za pośredni
ctwem  zakładu zdrojowego w Szczaw nicy, lub też ze składu  
M attoniego u H. Zoellnera w Starym  S ą c-u , także w Kra
kowie u K. W iszn iew sk ieg o , apteka „pod G wiazdą*, J. 
W entzla  i J . G old w assera; w Tarnowie u N. Treuma-, we 
Lw ow ie u W iktora Goldbauma i E, M endrochow icza; w W ar
szaw ie u Dra T. H einricha, H . K ucharzew skiego, w aptece 
sukces. Karola Lilpopa i Edw. Treutlera, i L. Z iem ińskiego.

Zarząd zakładu zdrojowego w Szczawnicy.

C. k. uprz. Towarzystwo drogi źel. Lwowsko-Czgrmowiecko-JassŁiej.

Podpisana Rada zawiadoweza ma zaszczyt zaprosić Akcyonaryuszów c. k. uprz. 
L«owsko-Czerniowiecko-Jasskiej drogi żelaznej na

XXIV. zwyczajne

WALNE ZGROMADZENIE
które się odbędzie w  s o b o tę ,  d n ia  3 0 .  k w ie t n ia  b. r. o godzinie 10. przed połu
dniem, w sali Towarzystwa architektów i iużyuieiów (Eschenbachgasse 9) w Wiedniu^

U P o r z ą d e łs :  oTorad.:
1. Sprawozdanie Rady zawiadowczej za rok 1891.
2. Sprawozdanie o wyniku prowadzenia ruchu przez c. k. dyrekcyę generalni, 

kolei państwowych na liniach austryackich za rok 1891.
3. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej z zamknięcia rachunków za rok 1891.
4. Wnioski Rady zawiadowczej co do użycia czystego zysku.
5. Wybór Wydziału komifyi rewizyjnej.
6. Odnowienie Rady zawiadowczej.
Panowie Akcyonaryus2e, którzy pragną uczestniczyć w Zgromadzeniu i głosowa

niu , stosownie do postanowień sta tu tu  — winni akcye swoje złożyć najdalej d n ia  22 .  
k w ie t n ia  1 8 9 2  w  W ie d n ia  w austr. „Ldnderbanku*, w G r a c a  w kantorze wy
miany^ styryjskiego banku eskontowego, we L w o w i e  w gal. banku hipotecznym, w K r a 
k o w ie ,  C zern i o w c a c h  i T a r n o p o la  w filiach tegoż banku, w B e r l in ie  w To
warzystwie handlowem lub banku niemieckim, w F r a n k f u r c ie  n. 31. w uiemjeckim
Bankn związkowym, w S t u t g a r d z łe  w banku W tirtem bergskim , w P a r y ż a  w banku 
eskontowym paryskim, w L o n d y n ie  w Banku anglo-austryackim , a to za pomocą po
dwójnie sporządzonych konsygnaeyj, których blankiety w powyższych miejscach otrzymają 
bezpłatnie — w zamian zań o fzy m ają  poświadczenie, które służyć będzie jako karta  le
gitymacyjna do wzięcia udziału w Walnem Zgromadzeniu.

W  razie zastępstwa odwrotną stronę karty legitymacyjnej należy zaopatrzyć 
własnym podpisem.

W  W ie d n i a  w kwietniu 1892.

(Przedruku nie płacimy). 3474 l i a t l n  Z a i c i t t  ( ł o w c z a ,

M  siu lor w ym iany
g. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kapuj- i sprzedaje 

w s z y s tk ie  ©fektn i  m onety
po kursie dziennym  najdokładniejszym , nie licząc  

żadnej prowizji,.
Jako dobrą i pewną lokację poleca 3080

4 */2“/o Rsfy hipoteczne
5“/0 listy  hipoteczne premiowane
5% listy  hipoteczne bez prem ii
4 !/i%  listy  Towarz. kredytowego ziem skiego
4 ‘/ s 5/o l i s t y  B a n k u  k r a jo w e g o
4 !/ i%  p o ż y c z k ę  k r a jo w ą  g a lic y j s k ą
4°/o  pożyczkę propicacyjną galicyjską
5 ° /0 p o ż y c z k ę  p r o p in a c y jn ą  b u k o w iń sk ą
4 1/ac/o p o ż y c z k ę  w ę g ie r s k ie j  k o le i  p a ń s tw o w e j
4 ‘ / j %  p o ż y c z k ę  p r o p ln a e y jn ą  w ę g ie r s k ą
4'7» węgierskie obligacje iadem nizacyjne

które to papiery K antor w ym iany Banku h ipotecznego za
w sze nabyw a i sprzedaje

p o  c e n a c h  a a j f c o i  a y s t n ie j e s y c h .
li W AGA: Kantor wymiany Bankn hipoteeznogo przyjmuje 

kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne m iojsoow e

Nagrodzona na w y sia n ie  w Pradze

JANA SKORKOWSKIEGO
FABRYKA SUKNA i UBRAŃ

I
w  H u m p o lec  (C zech y )

poleca Szanownej Publiczności bardzo obfity 
zapas sukna na wszystkie części ubrania, zwła
szcza na zbliżające się sezony: wiosenny i letni. 

Wzory chętnie wysyłamy na żądanie.

Galicyjskie akcyjne

T O W A R Z Y S T W O  H A N D L O W E
we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3 3386

dostarcza, przy ścisłej gw aran cji składników  i po najum iarkowanszej
cenie, następujących

nawozów sztucznych:
Mączka kościana, parzona n ieodklejana; Superfosfaty z kość 
i fosfor)tów , wysoko procentowe; Snperfosfat am oniakalny; 
Snperfosfat z azotem  i potażem ; Żużle Tom asa; Saletra C h i
lijska ; Siarczan am onn; Kalnlt z Kałusza —  tudzież nawozy

kombinowane.
Szanownych P. T. odbiorców uprasza się uprzejmie o w czesne zamówienia.

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
za- niezrównane wyroby

K O S M E T Y C Z N E  i T O A L E T O W E .
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Majątki do sprzedania.
Nowo założone Towarzystwo akcyzę m i następujące majątki (nieru

chomości) do sprzedani* z wolnej ręki ped dcgoJnemi warunkami:
1) Majątek ziemski sk. masowany, w Górnych Węgr ech w  komitacie 

Saros, l 3̂  mili od Eperjes, stacya poczt-, wa S /t. K ereszt, składający się 
z 250 morgów ornej ziemi, 7 morgów łąk, 1S1 morgów pastw iska, 87 m. 
lasu i 24 morgów prz slrzeni wolnt-j od podatku, razom 552 morgów.

2) Majątek ziemski skomasowany, w Górnych Węgrzech, w komitacie 
Saros, l ' / a mili od Eperjes, w Andrasyagis i Bujak, składający się z 137 
morgów ornego gruntu, 7 morgów ogrodu, 1 morg łąki i 250 morgów lasu, 
razem 432 morgów. Oba te maj tki graniczą ze sobą

3) Majątek ziemski skomasowany, w Górnych Węgrzech, komitat Zera- 
p lin , 1 mila od Sztropko, w M ozócz, składający się z 29 morgów oruego 
gruntu, 7 morgów ogrodu, 4 id. łą k , 91 m. pastwiska , 352 m. lasu i je
dnego m rga bezpodatkoweg > grunta, razem 484 morgów.

Morg liozy się 1600 □  sążo'. Wszystkie te trzy majątki są zaopa
trzone w budynki mieszkalne i gospodarskie.

4) Piętrowy dom, doskonale zbudowany, w Eperjes, przy ulicy Haupt- 
gasse, przynoszący odpowiedni czynsz.

5) Piętrowy dom w Eperjes, położony przy ulicy Mariengasse.
Bliższych szczegółów udziela : 3444

D yiekcya  Narodowego Banku (Yolksbank) w Eperjes.

od R. T
,   io js o o w o  papiery

war.osciowe, tudzież aapadłe kupony za gotówkę ,  bez wszelkiego 
potracenia ,  zaś zaaiSojsoow e, iadynie za potrąceniem rzeczywistych
KOSZłOW •

Do efektów, u  których wyczerpały się kupony, dostarcza nowyeh a -  
kuszj kuponowyeh, za zwrotem kosztów, któro sam ponosi.

:aasi

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLLNA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 e t . ___________________

Olejek taninowy, do porostu. F laionik 50 et.

Pomada chinowa, padaniu włosów. — Słoik 80 ct.

“W o d a  a/tezĆLSłra,,
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i połysk. — Flakon 80 ct.

B B I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów

Olejek chino - taninowy, 31

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct,

Esencja miętowa do płukania ust,
opróez przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et.

P R O S Z E K  R O ŚLIN  N O -A L K A L IC Z N Y
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i ouchnienie Mbóv 
Pudełko 30 i 60 centów.

M W M
we Lwowie sklepy własne u lica Kopernika 1. 3, ulica Ha
licka róg B olm ów ; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ;  w Czer- 

nlowcach Rynek 1. 2.

Czasopismo hRinorysiyezno-satyryczne

Nowe Różowe DominoU

V
wychodzi regularnie 10. i 25. każdego miesiąca 

we Lwowie. 3404
Prenum erata na prowincji rocznie 4 złr., półrocznie 2 złr., kwartalnie i  zł-
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Wielki wybór
najmodniejszych kapeluszy damskich

na sezon wiosenny i letni 3368
utrzym ujem y w naszym  m agazynie i pG ecam y po m ożliw ie 

um iarkowanych cenach Szan. Paniom

T
1 .

plac Kapitulny 1. 8 ,  we Lwowie.
Zamówienia z p row in cji uskuteczniam y natyi łrnOast.
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Towarzystwo powroźnicze
w Radymnie

Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen
cjonowane przez Wysoki W ydzia ł  krajowy we Lwowie

poleca swoje 3092

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do m aszyn , lin y  kafarowe l prom ow e, gurty do w y
bijania wózków, chodniki na korytarze i t. p.

Wszelkie roboty ozdobne, jako to : nakrycia salonowe Da stó ł, firanki 
do okien, siatki do łóżeczek dzieeinnych, torebki myśliwskie, hamaki, 
sieci do polowania, sieci na konie od much i śntegu itd. wykonuje 
nasz stypondysta, który się kształcił kosztem Wydziału krajowogo 

w fabrykach w Wiedniu i Poehlam. 
C e n n i k i  g r a t i s  i  f r a n c o .  

I D y r e l e c j s t :
M a r c e l i  Ś w ie c h o w s J e i .  K s .  L e o n  P a s t o r .

' SKŁAD F in n  PAPU ‘
Antoniego Gawłowskiego

n l t e a  B a t o r e g o  1. 14
poleca

Szan. urzędom i W ielebnemu Duchowieństwu papier różne
go gat-unkn, tak w ryzach jakoteż na delail.

Enve!opki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z pierwszorzędnych fabryk

po cen ie  najtańszej
oraz różne

p rayb ory  do p isa n ia  i  ry so w a n ia .
Przyjm uje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

T U T K I CYGARETOWE
z własnej f a b r y k i , uznane przez dotychczasowych Szanown. 
odbiorców za najlepsze w ce&ie od złr . 1*20 za 1000 sztuk.

t Fabryka Tutek ulica Batorego 1. 14. >

I < >1
W drukarni F iliera  i Spółki

nabyó można książkę do modlenia pod ty tu łem :

O V i  F I O « l  n T J » K
czyli

„Powlnno& ć co d zien n a  C h rześc ia n 1
zebrane przez M. Szajnę Karmelitę.

C en a;

U

[ za 

\ :

za egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. — ct. 
„ oprawny w płótno . . 1 „ 50 „
„ „ w  safian i  klamrą 3 „ 50 „

"A m

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Pillera i Spółki (Te


